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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 iłr. 50 cnt.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z  przesyłką pocztową;
■i^eznie................................... 2 złr. — „

*  i s  ,vie austrjackiem . . 6 „ — „
■^r i Rzeszy niemieckiej.

We Lwowie, Piątek dnia 16. Lutego 1883.

meji . .
Belgji i SzwajearjiTTT  L m «• * i . • .-■ • -   j »
Włoch, Tnrcji i księstw Nad. 
Serbii

■ po 7 złr. 
i 50 cnt.

Turner pojedynczy kosztuje 10 cnt.

R o k  X X I I .
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

We LW OW IE bióro administracji -Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W . Ulanieekich. Ogłoszenia
w Paryiu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar. 
ajencja pana Adama, Rue Clćment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja eentr.ftken Affł/iołnń n T. ^ łTT' 11

ainaoouoiiCJU Ck ł V̂ 1C1 j ItAJt/Uililliil Błi P EGUO-ICT W
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drnkiem.

Reklamy w rubryce „Wadestane“  
2 0  ct. od wiersza.

L W Ó W <1. 15. lutego.
(Antiautonomiczne oświadczenie dr. Madejskiego w 
Izbie posłów Rady państwa. — Odpowiedź Nowej 
Reformie. — Sytuacja wewnętrzna we Francji. — 
Z komisji prowizyjnej. — Kto właściwie wymógł 
oddanie budowy gal. kolei Transwersalnej jednemu 
przedsiębiorcy. — Sprawa rybołówcza i komasacyj- 

na w przedl. Izbie posłów.)

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 13. lutego 
zabrał głos w sprawie komasacyjnej imieniem 
delegacji polskiej dr. Madejski i powiedział:

„Die Zusammenlegung von Grundstiicken 
zum Zwecke der besseren Bewirthschaftung ge- 
biihrt uustreitig in das Gebiet der Landescultur, 
und die Landescultur geliort in die Competenz 
der Landtage. A l l e i n  die Yorlage entlialt 
zugleich einscbneidende Abiindernngen der Grund- 
buchs- und Civilprozess - Ordnnng und andere 
Bestimmungen, welche der R e i c h s g e s e t z -  
g e b u n g  zufallen“ itd. W ten sposób przyznał 
p. Madejski imieniem Koła polskiego wyraźnie 
i stanowczo, że w sprawach kultury krajowej 
kompetencja jest m i e s z a n ą ,  źe mianowicie 
w sprawach takich n ie  s e j m,  l e c z  R a d a  
p a ń s t w a  ma prawo do wydawania specjal­
nych przepisów tabularnych i procesualnych, do 
kultury krajowej się odnoszących.

Takie zapatrywanie wygłosił mówca, prze­
mawiający z polecenia i imieniem Koła pol­
skiego, mieniącego się obrońcą a u t o n o m i i .  
Cóż natomiast powiada konstytncja austrjacka, 
pod wpływem zasady c e n t r a l i z a c j i  uchwa­
lona i z tego powodu przez Polaków zawsze 
dotąd zwalezana ?

§. 1 1 . lit. k. ustawy zasadniczej o reprezen­
tacji państwa z 21. grudnia 1867. nr. 141 Dz. 
ust. p. opiewa dosłownie:

„Es gehóren zum Wirkungskreise des Reichs- 
rathes:

wie
s

■ k) die Strafjustiz- und Polizeistraf- so-
L p   i _   • , » ____de die Civilrechtsgesetzgebung, m it  -

c h l u s s  der G e s e t z g e b u n
—

_ . - D u - e s e i z g e b u n g  (a ja te m
der ganzen, der v ollstiindigen Gesetzgebun^ 
iiber die innere Einrichtung dei oft 
Biicher und i i b e r  s o l c h  e G eg en s t . 
welche auf Grund der Landesordnunge 
dieses Grundgesetzes in den Wirkungskreis 
Landtage gehóren.“

r\  *
. Cwoź według statutu krajowego, tudzież §. 

. Uf awy zasadniczej z 21 . grudnia 1867 kul- 
la Krajowa należy do przedmiotów wchodzą- 

7™ ^  zakres sejmu, zaczem też c ał-e p r a ­
w o d a w s t w o  do tego przedmiotu się odno­
szące, a w szczególności także wydawanie spe­
cjalnych przepisów p o l i c y j n y c h ,  c y w i l ­
n o - p r a w n y c h  i t a b u l a r n y c h  jest tu 
według jasnych i niedwuznacznych słów konstytu­
cji nie rzeczą Rady państwa, lecz rzeczą sej­
mów. Nie potrzeba być prawnikiem, aby to zro­
zumieć; prosty rozum i loika wystarczą.

Czemżeż więc było oświadczenie polskiej 
delegacji, przez usta dr. Madejskiego wygłoszo­
ne ? Prostą h e r e z j ą  przeciw zasadzie auto­
nomii, zejściem z autonomicznego stanowiska dla 
miłości rządu, który wniósł przedłożenie, abdy­
kacją z wielkiej części praw sejmowi służących, 
przyznaniem Radzie państwa większego zakre­
su, niż niegdyś centraliści za czasów, gdy byli 
wszechwładni, przyznać jej chcieli. Takiej ma­
nifestacji ze strony Polaków — nigdy jeszcze 
nie było...

Nowa Reforma enfonce la porte ouverte, wy­
sadza drzwi otwarte, co, jak wiadomo, należy do 
najłatwiejszych czynności. Uderza bowiem na
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Ostatni Earmazys.
Powieść na tle  h istory czn e! osnuta.

przez

■ „Autora Marzycieli.i:

(Ciąg dalszy.)

W jednej takiej celi siedział Teofil W i­
śniowski.

Przed nim stał stół niewielki obrusem na­
b y ty , na nim Chrystus na krzyżu rozpięty, 
między dwiema gorejąeemi świecami woskowemi. 
Skazaniec siedział na stołku drewnianym; przed 
ńim leżała książka do nabożeństwa. Na rękach 
i nogach miał ciągle jeszcze kajdany.

Drzwi na korytarz wychodzące, były o- 
twarte. W nich stali dwaj żołnierze z bronią 
nabitą. Niekiedy zdawało się, że ten lub ów 
przez korytarz przechodząc, do celi zaglądał 
Jeżeli to był wróg Polaków, to na widok tego 
człowieka, który za godzin kilka miał zginąć 
na rusztowaniu, serce z radości w piersiach mu 
skakało; ieźli zaś u drzwi zatrzymał się jaki 
człowiek nieodarty z uczuć ludzkich, to ból 
uiersi mu ścisnął i łza w oku się zakręciła, bo 
w SziaH rzed sobą ducha wyższego, który gi­
nął dla idei. , . . . . . . . .

n i  kiedv, to właśnie w tej chwili,
nie wyglądał jak zwykły śmiertel- Wiśniowski nie i® 7V7.nr*.ił 7 oioK.ovv lsmowsiu uw  n j j __

nik. Wszystko co ziemskie zrzucił z siebie 
°ko pełne zachwytu wpatrywało się w Cliry-’° ko peme zacnwym
®tusa na krzyżu rozpiętego, twarz wewnętrz- 
yDa spokojem rozjaśniona wszystkim przeba- 
sie Uważając życie za sen bolesny, który 
tJLĴ  spełnił, ze spokojem stoika czekał na 
Pobudzenie!...
Klaszfof drzwiach stanął poważny Dominikanin, 

to był we Lwowie z dawien dawna na

nas za myśli, zawarte w artykule „Przyszłe po­
wstanie,“ który podaliśmy przed dwoma dniami 
pod rubryką „Głosy z kraju.“ A przecież dzien­
nik ten powinien wiedzieć, że rubrykę tę dla­
tego właśnie otworzyliśmy w naszem piśmie, a- 
by w niej dawać gościnność opiniom, z któremi 
się nie zgadzamy, a które jednak podawać do 
publicznej wiadomości uważamy za rzecz po­
trzebną. Kraj nasz nie dzieli się bowiem na 
tych kilka stronnictw czy frakcyj, czy wreszcie 
koteryj, które zdołały założyć dla siebie wła­
sne organa prasy. Nurtuje w nim tysiące innych 
prądów, rodzi się tysiące innych aspiracyj, i 
budzi się mnóstwo pragnień, które w polityce 
istniejących pism nie znajdują odpowiedniego 
wyrazn. Czyż dlatego, źe nie zdołały one na 
tyle okrzepnąć, aby stworzyć dla siebie własne 
swe pismo, mają już być chowane pod korzec i 
tłumione w ciemnościach pokątnej propagandy, 
która zwykle na manowce prowadzi ? Naszem 
zdaniem, stokroć jest lepiej wydobyć je na jaw, 
aby przy świetle dziennem każdy mógł snadno 
oddzielić w nich plewy od zdrowych ziarn, pier­
wsze odrzucić a z drugich pożytek wynieść. Do­
konać tej pracy na tle ostatniego artyknłu, o 
którym mowa, było tak łatwą rzeczą, że mv 
nie uważaliśmy nawet za potrzebne dodawać 
komentarza lub jakichkolwiek wskazówek z na­
szej strony. Sądziliśmy bowiem, że skoro dzień 
w dzień we wszystkich naszych r e d a k c y j ­
n y c h  artykułach wykazujemy, iż tylko osobi- 
sty interes, czysto egoistyczny i nic więcej jak 
tylko ten interes kieruje polityką mocarstw; że 
skoro ciągle staramy się wpoić w naszą pnbli- 
czność wiarę, iż piękne hasła i zasady szczytne 
po to tylko wypisywane bywają na sztandarach 
gabinetów, aby żywioną przez ludy admirację 
dla nich wyzyskać na swą prywatną ko­
rzyść : to po tern wszystkiem zbyteczne
było udowadniać, iż polityka oparta na „cnocie 
i honorze“ jednego z mocarstw europejskich, ma 
wartość zamku zbudowanego na lodzie. Występ 
Reformy przekonał nas tylko, jak zupełną mie­
liśmy w tej mierze racje.

Zdawało się jnż, że sprawa o pretendentach 
zejdzie z porządku dziennego we Francji, i że 
kraj ten wróci do wewnętrznego spokoju, któ­
rego tak gwałtem potrzebuje zarówno dla pod­
niesienia nadwątlonych swych finansów, jak i 
dla zabrania decydującego głosu w międzynaro­
dowym koncercie. Projekt W addingtona miał 
właśnie tę zaletę, że w sposób łagodny sprawę 
tę usuwał z widowni, a rozstrzygał ją w spo­
sób, godzący zasady liberalne z potrzebami po­
lityki bieżącej. Nie karał z góry członków ro­
dzin niegdyś panujących za to, że mieli to nie­
szczęście, iż się doczekali czasów republikań­
skich ; ale postępowanie ich poddawał pod kon­
trolę władzy wykonawczej, i karał ich surowo 
w razie, gdyby ono zagrażało bezpieczeństwu 
publicznemu i istnieniu rzeczy pospolitej.

W  Paryżu mniemano, że projekt ten przy­
jęty zostanie w Izbie, zwłaszcza źe pretendenci 
sparzywszy sobie palce w ostatniej awanturze, 
dmuchają na nie teraz, i długo zapewne dmuchać 
jeszcze będą. Żywiono tę nadzieję i dlatego je­
szcze, że sądzono, iż Izba, rada z ustępstwa, 
które dla niej senat zrobił, odpłaci się mu także 
nstępstwem, cofnie więc swoją pierwszą uchwa­
ły  i z galanterją francuską przystanie r 
dmgtonowski projekt na Wad-_  #

Stało się jednak inaczej. Zapewne muszą
się dziać potajemnie we Francji rzeczy, które
1116 W 7.aW iQ i« —  1^   ̂ o je lout/ji i zcuzy« Które
nie przebijają się na światło dzienne szpalt 
dziennikarskich, a które jednak usprawiedliwia­
ją powszechnie w Izbie panującą, obawę, iż się 
gotuje monarchiczny zamach. Inaczej bowiem 
tego sobie wytłumaczyć nie możemy, dlaczego 
większość Izby, złożona z trzystu kilkudziesię-

pół niemiecki, więc i zaufanie rządu do jego
członków było wielkie. Zakonnik pokazawszy
odźwiernemu, który stał na korytarzu, kartkę prezydenta.   — nom u, Kiory stał na korytarzu, kartkę
prezydenta, powiedział potem żołnierzom we 
drzwiach hasło, i wszedł do celi.

Wiśniowski powitał go uśmiechem, jak do­
brego znajomego. Przed dwiema godzinami, ka­
pelan wojskowy, zapowiedział mu wizytę swego 
przyjaciela; skazaniec przyjął tę wiadomość 
z wdzięcznością, boć tem milsza droga daleka, 
im więcej życzliwych nas odprowadza...

Jakież atoli musiało być jego zdziwienie, 
gdy zakonnik, pozdrowiwszy go w imię Chry 
stusa, dał mu znak ręką, żeby usiadł na ławce, 
która stała w ciemnym kącie celi i tam się 
z nim znalazłszy, w te słowa przemówił:

— Bracie! ty nie zginiesz, ja  cię, pyseńku, nie dam!...
Tyloletni konspirator, więzień stanu, w chwili 

zaś obecnej na śmierć skazany, miał czas wy­
robić w sobie niezłomnego hartu wolę, to też 
ani jednem drgnieniem nie okazał swego zdzi­
wienia ; tylko rękę zakonnikowi namiętnie uści­
snął, na znak, że go poznał.

— Przyszedłem tn bracie — szeptał dalej 
Dominikanin — aby cię upewnić, źe jutro całe 
miasto w twojej obronie powstanie! Rozmawia­
łem ci ja, pyseńku, nie z jednym, i wiem, jak są 
wszyscy usposobieni L.

Skazaniec spojrzał mu w twarz z zachwy­
tem.

— O! z jakąż radością teraz umrę bra­
cie ! — odpowiedział widząc, że zostawiam 
jeszcze Polsce synów, którzy ją  kochać, i dla 
niej poświęcać się będą! Bo przecie we mnie, 
wy byście chcieli bronie tylko ojczyzny naszej, 
tylko Polski!... Ale nie, bracie, miłość wasza za 
daleko was uniosła! Nie sądźcie, że jeden czło­
wiek to naród ca ły !... Człowieka poświęćcie, o 
narodzie pamiętajcie!

Pan Granowski słów jego nie zrozumiał.
— Dla czegóż — rzekł — mielibyśmy cię 

poświęcać bracie, skoro jesteś czysty, niewinny ?...
Więzień głową potrząsł ze słodkim uśmie­

chem.

cia posłów, niezawodnie wyrobionych pod wzglę­
dem politycznym, kraj gorąoo kochających, i z 
ludnością powiązanych tysiąpami nici tak sym 
patji jak i interesów, naraża tę ludność na stra­
ty liczne, aby_tylko pokonać i udusić monarchi-
czną zmorę. Widocznie więp ta zmora nie jest 

:odiproduktem gorączkowej faotazji, ale postacią 
żywą, złożoną z kości i mięsa. I widocznie nie­
bezpieczeństwo, jakiem ona grozi, nie jest tak 
małe, jak wyobrażali sobie sędziwi senatoro­
wie republikańscy, lub jak chcieli przed stawić 
publiczności zamaskowani orleaniści senatu.

Dość, że Izba od razu jtokazała, jaką po­
stawę zamierza zająć wobec senatu, kiedy pro­
jekt senacki odesłała do tęj samej komisji, z 
której wyszedł był kilka diii przedtem tekst 
ustawy, przez Izbę uchwalonej. To dało odrazu 
do poznania, jak się Izba ną sprawę zapatruje, 
i jakie o projekcie Waddingiona pragnie mieć 
sprawozdanie. Komisja zrobiła to, czego się po 
niej spodziewano, odrzuciła projekt Waddingto- 
na, odrzuciła także projekt Barbeya, uwzglę­
dniający cokolwiek więcej pragnienia Izby, i 
weszła na drogę, po której już przedtem kro­
czyła, bo podniosła pierwszy projekt Floąueta.

Jeżeli teraz przypuścimy, że Izba wytrwa 
konsekwentnie na zajętem przez się stanowisku, 
to w perspektywie stworzymy sobie obraz, któ­
ry na tle konfliktu między Izbą a senatem 
przedstawi cały rozmiar chaosu, w jaki życie 
polityczne Francji zostanie wkrótce pogrążone. 
Nastąpi rozwiązanie Izby, nowe wybory pod 
hasłem sprawy pretendentów, usiłowania zama­
chowe kandydatów do tronu, starcia przeróżne, 
niemieckie intrygi, ekonomiczna kryzys, giełdo­
wa panika, i tak dalej i tak coraz gorzej. Żle 
więc się dzieje we Francji, a zaprawdę szkoda 
tego kraju 1

no rządu absolutnie do wykluczenia przedsię­
biorstwa hurtownego. Otóż okazuje się okoliczność 
ciekawa, że choćby dr. Kamiński nie był się 
starał o oddanie gal. kolei Transwersalnej je­
dnemu przedsiębiorstwu, choćby nawet jeneral- 
na inspekcja kolejowa wraz z ministrem handlu 
była za budową partjami, to ostatecznie budo­
wę otrzymałoby jedno, hurtowne przedsiębior­
stwo, ponieważ tego domagała się wojskowość.

A w tem najdobitniejszy dowód, że gal. ko­
lej Transwersalna nie jest daną dla kraju, ale 
jedynie dla wygody armii.

Komisja przedlitawskiej Izby posłów dla 
sprawy prowizyjnej — tak ją będziemy nazy­
wali dla krótkości — obradowała onegdaj przez 
dwie godziny, i uchwaliła, na wczoraj zaprosić 
hr. Taaffego, który teź przyrzekł, że przy­
będzie.

Nadto uchwaliła komisja, zachować swoje 
obrady w tajemnicy. Byłby to wyborny środek 
do zapobieżenia, aby centraliści i szrajbjudy 
skandalów nie wyprawiali — gdyby tylko u- 
chwała taka przeprowadzić się dała. Centrali­
styczni członkowie komisji wszystko powiedzą 
szrajbjudom, ci jeszcze swego .„eppes Pikantes“ 
dodadzą — i kto na tem najgorzej wyjdzie, to 
prawica, a zwłaszcza Polacy,

P ra w io & , jak zapewnia korespondent Poli- 
t ki, jest zdecydowaną wszystko zrobić, coby 
się mogło przyczynić do wyświecenia p r a w d y  
w sprawie Kamińskiego, ale teź wszystko uczy­
nić, aby komisja nie zamieniła się dla miłości 
centralistów w plotkarnię. Zarazem zapewnia on 
na mocy upoważnienia od dr. Riegera, że dr. 
Rieger w Izbie posłów oświadczając, że tylko 
na nalegania Polaków on i jego towarzysze gło­
sować będą za wybraniem komisji prowizyjnej., 
dodał zastrzeżenie, iż to nie jest wotum nieu-

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 13. bm. 
przy pierwszem czytaniu rządowego projektu u 
stawy o rybołówstwie na wodach lądowych 
(więc z wyjątkiem morza) oświadczył dr. Z e i t- 
h a m m e r od klubu czeskiego: „Ponieważ n- 
stawodawstwo w sprawach kultury krajowej we­
dług wszystkich obowiązujących statutów kra­
jowych do kompetencji sejmowej należy, a ry- 
bołostwo na wodach lądowych w bezpośrednim 
zostaje związku z kulturą krajową: więc natu­
ralnie frakcja, do której ja należę, chce, aby to 
stanowisko ściśle przestrzeganem było, tem bar­
dziej, gdy ministerstwo rolnictwa coraz więcej 
agend chce zagarnąć dla siebie. Ponieważ je­
dnak według regulaminu każde przedłożenie 
rządowe musi do komisji być odesłane, wnoszę 
przeto, aby dla obrad nad tem przedłożeniem 
rządowem wybrano komisję z 15 człouków.“ 

Brzmienie tego oświadczenia kazało wno­
sić, że klub czeski jest ostatecznie za odrzuce­
niem całego przedłożenia. Złagodził to p. G r 0- 
c h o l s k i ,  oświadczając, że „posłowie polscy, 
zniewoleni przepisem regulaminu, będą głosowa­
li za odesłaniem przedłożenia do komisji, je­
dnakowoż tak w komisji jak i w Izbie będą 
bronili stanowiska autonomicznego, według któ­
rego rybołostwo na wodach lądowych bezsprze­
cznie do kompetencji ustawodawstwa krajowego 
należy. “ Złagodzenie to jednak wcale nie wy­
klucza odrzucenia tej ustawy zaraz w szczegó­
łowej rozprawie.

Wniosek Zeithammera został przyjęty. Na­
stąpiło drugie czytanie uchwalonego przez Izbę 
panów projektu ustawy komasacyjnej. P. M a­
d e j s k i  oświadcza według dzienników:

„Co do tej ustawy, chwycono się niewłaści­
wej drogi traktowania. Sprawa ta należy we­
dług konstytucji do kompetencji sejmów, i jedy­
nie one mają prawo obradować nad nią. Jest 
to kwestja zasadnicza, a zatem lekceważyć jej 
nie wolno. Ustawa ta ma wprawdzie sejmom 
być ieszcze przedłożona, ale sejmy będą wtedy 
pod musem, krępującym ich swobodę 1 działal­
ność polityczną. Gdy jednak z niektórych kra-

sługuje i stan włościański jako łącznik między 
bogactwem a proletarjatem!

Ks. L o b k o w i c  (z klubu czeskiego) w 
znakomitej mowie skrytykował ustawę. Jest ona 
zamachem na prawo własności; w wielu okoli­
cach wywoła zaburzenia między ludem; można 
ją, gdzie w ogóle można, tylko bardzo zwolna 
przeprowadzić; zawadza też prawo dzielenia 
gruntów ; zamało daje ona poparcia dobrowolnej 
komasacji. Ale ma to dobre, że od sejmów zależy 
jej zaprowadzenie w danym kraju, a dla Czech 
jest ona odpowiednią. Będę przeto głosował za 
dopuszczeuiem jej do szczegółowej rozprawy.

Co do szkrupułów zasadniczych, powiada 
ks. Liechtenstein, należy ona według f a k t y ­
c z n y c h  przepisów do kompetencji tak sejmów 
jak Rady państwa, mimo że z p r a w a  tylko 
do sejmów należy. W tym sporze kompetencyj­
nym nie ma innej rady, tylko aby Rada pań­
stwa najpierw a potem sejm, albo najpierw sejm 
a potem Rada państwa ustawę wypracowały, 
w  Radzie państwa akcja już poczęta, więc by­
łoby to marnem zwlekaniem, gdyby się nad nią 
przeszło do porządku dziennego, czekając na 
akcję sejmową.

Centralista T a u s c h e przemówił za usta­
wą, — poczem m i n i s t e r  r o l n i c t w a  hr. 
F a l k e n h a y n  usiłował zbić wywody ks. Lob- 
kowica. Oświadczył, że tej ustawy nie uważa 
ani za koniec akcji, ani też za lekarstwo uni­
wersalne. Prawa własności ziemi ona nie roz- 
luzuje, bo nie nakazuje obowiązkowej wszędzie 
komasacji, ale oddaje ją do woli sejmu i gminy. 
Zawarowane są także prawa osób trzecich, tj. 
hipotek itp. Izba panów też zmieniła ustawę o 
tyle, że gmina ma nie z góry głosować nad py­
taniem : czy komasować, ale dopiero po przed­
łożeniu gotowego planu.

Ostatecznie nchwalono znaczną większością 
przystąpić do rozprawy szczegółowej.

fności dla rządu, właśnie dlatego, iź się osobi­
ście przekonał o niewinności i uczciwości mini­
stra handlu. Br. Pino pospieszając oddać budo­
wę gal. kolei Transwersalnej jednemu, bogate­
mu w kapitały przedsiębiorstwu, był tylko po­
słusznym wyższej woli. Więc jakkolwiekby 0- 
świadczenie br. Piny, złożone w Izbie posłów, 
za niecałkiem dostateczne »ważano, to bynaj­
mniej nie popsuło stosunków między nim a pra­
wicą, a mowa dr. Koppa, goniąca jedynie za 
skandalem, zbliżyła owszem prawicę do mini­
stra handlu.

Może też dlatego właśnie posłowie czescy 
żądali, aby w ustawie o budowie czesko-mo- 
rawskiej kolei Transwersalnej nie obowiązywa­

jów odezwały się głosy, pragnące rychłego
5i(sprawy tej załatwienia, więc posłowie polscy, 

jakkolwiek z przykrością, chcąc corychlej umo­
żliwić to załatwienie, oświadczają, że pomijając 
ów szkrupuł zasadniczy, będą głosowali za 
przystąpieniem do szczegółowej rozprawy, że 
się jednakowoż tem nie wiążą co do głosowa­
nia nad niektóremi paragrafami ustawy, ponie­
waż pragną uwydatnić swoje poglądy co do n- 
trzymania autonomii krajowej. “

Z klubu czeskiego przemówił najpierw p. 
S k o p a 1 i k , włościanin, i to po czesku. Wy­
kazywał, że ta ustawa ma swoje dobre strony. 
Morawa domaga się komasacji; sejm morawski 
już w r. 1871. uchwalił ustawę komasacyjną, 
ale •ówczesny rząd odmówił sankcji, dbając tyl­
ko o rozszerzenie kompetencji Rady państwa. 
W  niektórych krajach nstawa ta nie będzie mo­
żliwą do przeprowadzenia, ale niechaj Izba dla 
Morawy głosuje za taką ustawą. Wszelako sa­
ma ona mało się przyda, skoro wolno dzielić 
grunta w nieskończoność. Opiekujecie się pano­
wie stanem rękodzielniczym, ale na opiekę za

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Kraków d. 14. lutego.
(Organizacja magistratu.)

(A.) Częstokroć słyszeć się dawały i dają 
utyskiwania bądź na npośłedzenie stanowiska 
urzędników autonomicznych wobec koronnych, 
bądź na pewnego rodzajn lekceważenie pierw­
szych przez ostatnich. Upośledzenie objawia się 
w niedostatecznej wierze ludności w powagę u- 
rzędu autonomicznego, a łekceważenie w sto­
sunkach służbowych i osobistych, przy których 
urzędnik koronny nie zawsze rad uznać ló- 
wnoprawne koleżeństwo w urzędniku autonomi­
cznym, piastującym odpowiednie jemu, a więc 
takie samo stanowisko i rangę.

Gdy się chce wyleczyć chorobę, należy 
przedewszystkiem zbadać i usunąć przyczynę jej, 
a następstwa usuną się już łatwiej. W liczbie 
przyczyn, które bądi sprowadziły, bądź pod­
trzymują powyżej omówiony stan rzeczy, można 
zaznaczyć trzy; brak dostatecznej egzekutywy 
w urzędach antonomicznych, folgowanie lub nie­
dostateczne przestrzeganie kwalifikacyj nauko­
wych i osobistych u urzędników autonomicznych 
(zwolnienie venia aetutis i rtudiorum), i na­
reszcie — zaniedbywanie lub lekceważenie obo­
wiązków służbowych przez tychże urzędników, 
przy brakn odpowiedniej karności lub kon­
troli służbowej.

Pierwszą przyczynę zdoła usunąć tylko pro­
jektowana reforma administracyjna w całym kra­
ju; drugą usuwają powoli same urzęda autono­
miczne jak n. p- gmina krakowska przy sposo­
bności przeszłorocznej organizacji magistratu;

— Dla tego, że niegodną byłoby nas rze­
czą, aby w obronie jednego człowieka ginęły 
tysiące 1 Dla tego, że chcąc mnie bronić, musie­
libyście nowe strumienie krwi wytoczyć, a tej 
krwi, niestety! bezowocnie już tyle u nas się 
wylało. Dla tego, że toby było przeciwne won 
Boga 1 O ! tak, mój bracie, dziś gdy patrzę w 
tego Chrystusa na krzyżu rozpiętego, umysł moj 
dziwnie się rozjaśnia, co było tajemnicze, n 
jaw występuje, ' co było błędne, upada . 1 0  
rozumiem teraz, że Bóg człowieka stwarzają . 
powiada m u: „Tyle a tyle uczynisz na wem 
źli zuchwale zechcesz dalej sięgnąć, • tyik0
mnie Bóg powiedział, abym moją zucllWale 
kochał i dla jej dobra P ^ f Ł ^ ą ć ,  gdzie on 
chciałem ją jeszcze z grobu chwałość teraz 
ją sam wtrącił! Za ^  . • nracia! Mnie życia 
gmę 1... O 1 bądźcie spokojni, ś m i e r ć  moja
nie żał, a przeczucie “ ^ “  przyszłości posię-będzie tylko p o m y ś ln y m  , d m  i* „ & w  t o b ie
wem! Jeszcze raz dziękuję C1’ nie
mia.tn, Polsce całej? j g “0T* E 5 S U l ~  przyjmuję, nawet wam zakazuję o

ROZDZIAŁ XXIII.
Rozbitek.

Dawno już było po północy, gdy p. Grano- 
wski w sukniach zakonnych wrócił do swego 
mieszkania. Przebrał się natychmiast, i szybko- * * ’ TT>—V nrnKnr?mieszKania. nzeunw ^  _ . w ru.
zaczął chodzić po p o k o ju . B y ł  wzbur D 
cliach dziki prawie, wyglądał jak Pu *

 , -a- yiouc uaiej,
przyjmuję nawet wam

Pan Granowski ręce ^ c  ^ ^ .  katowall)
— Ciebie w więzieniu ^ . ,

i jeszcze masz ginąć tak “ ar“  ' nie biczowali ?— A Ohwst.noo łamcie, c y
A za

  A B m ą o  ln u  u—. - —
a Co ? °arystusa, bracie, czy nie biczowali ? 

głosił 1 a nu ynie za t0> że Prawdę i miłość 
krzyżu ? n  r a ystus czyź nie zgindł “ arnie na 
zastaDion/> ‘ 7awne drzewo hańby innem teraz 
stawiają ; a, 0 ’ które w tej chwili dla mnie 
musi hnA n i  . tylko moim krzyżem i nim być 

V  celi niema innego!...
drzwiach 1;,1zapa,n°wało milczenie ponure. Przy 

-  *nierz się obrócił.
że w ostatnie - 01 braeie ~  szePn%ł  więzień — 
w moją dns7e J,®s?cze chwili wlałeś pociechę 
idź, aby c;p . ‘ xeJ mi będzie nmierać... Ale ty 
mną modlitw,We °dkryto... Teraz zaś zmów ze 
nie podejrZy ^ a]Z.a umarłych, aby żołnierze nic

stołu i r ^ d2ia^ y ,  więzień zbliżył się do 
kły. Obok n i e l  °,lana- kajdany głucho brzę- 
głośno modlitw %kł Dominikanin. Odmówili 
S!S po raz Putom powstawszy ucałowali

atm i rozłączyli.

vuauu r  — 1 * u «
gdy go do żelaznej klatki wtrącą

Dotąd widział więźnia, d o t ą d  w uszach
brzmiały mtt jego słowa, d o t ą d  podziwiał jego 
rezygnację. A jednak nie mógł się jeszcze z 
myślą pogodzić, że ten człowiek zginie na ru-
śztowanin.

Chodził kilka godzin, nareszcie jak wryty
stanął i rzekł stanowczo :

— Nie! on nie zginie jak pies!  ̂ Tędy go 
będą wieźli, a więc dziej się wola Boża!

Ledwie to powiedział, rzucił się do szafki, 
w której znajdowała się broń jego. Wyją! strzel­
bę turecką i krucicę. Zaczął nabijać...

Gdy skończył i prochu na panewki nasy­
pał, położył broń na stole i okno otworzył.

Miasto jeszcze spało. Na rogach ulic osta­
tnie latarnie pogasły, noc była bezksiężycowa, 
dokoła cisza zalegała. _ Tylko niekiedy dawały 
się w oddali słyszeć mierzone kroki żołnierzy i 
krótkie ich dowódzców nawoływania. To gęste 
patrole noc całą po mieście krążyły, przestrze­
gając, żeby porządku nikt nie zakłócił.

Gdy jeden taki patrol zbliżył się do kamie­
nicy, w której pan Granowski mieszkał, ten pa­
trząc z góry, w duchu sobie myślał:

hv mi W Chwili stanowczej ręka drgnęła, lub 
o k o  zawiodło a potem o! Panie! na ojcow­
skie i miłosierne Swoje łono przyjm grzeszną 
(tuszę moją I—

S kończył —  1 przed Chrystnsem upadł
krzyżem.

* Gdy powstał, na dworze dzień się zrobił, 
na ulicach było tłumno i gwarno, tysiące pły­
nęły do gmachu sądu kryminalnego.

Raz jeszcze broń opatrzył, i wziąwszy jan- 
czarkę pod ramię, stanął tak bokiem przy oknie, 
żeby go ani z nlicy, ani z przeciwległych ka­
mienic nie było można zobaczyć.

Tymczasem dzień zrobił się zupełny, wre­
szcie i słońce zajaśniało. On jak posąg marmu­
rowy stał ciągle na dawnem miejscu, oko w tę

 i - - i - -  j  i  1-1----  • • ’stronę wytężając, zkąd żałobny wóz miał nad­
jechać. Ręce były spokojne, w twarzy

Zapobiegajcie! starajcie się! a ja wam
X r\ cer. ru n  -  1mówię . . .  •, źe go nie stracicie!...

Żołnierze odeszli, pan Granowski zaś od 
okna odstąpiwszy, padł przed krucyfiksem, który 
stał obok jego łóżka i z głębi duszy zaczął się 
modlić:

— O! Panie, korzę się przed Tobą w pro­
chu, i błagam Cię o miłosierdzie! O! Panie! 
jeśli taka święta wola Twoja, niech się spełnią 
losy jego, tylko błagam Cię, nie dopuść o 1 Pa­
nie ! aby brat szlachcic . . . .  zginął na

powrozie! Niedopuść także o! Boże.

twarzy ani jeden 
nerw mu nie drgnął...

Minął kwadrans, drugi, nikogo nie ma... 
Nawet na ulicy zamiast coraz głośniej, robiło 
się coraz ciszej... Wkrótce ulica była pusta, jak- 
by ją wymiótł. Ogarnęło go uczucie złowrogie. 
Odwrócił głowę, aby spojrzeć na zegar w po­
koju stojący. Wskazówka minęła już tę godzi­
nę, o której skazanego mieli wieźć na plac stra­
cenia.

Z przerażeniem przez okno głowę wychyla. 
Środkiem ulicy biegnie chłopiec.

— Wiozą go ?! — zawołał.
Chłopiec stanął i odpowiedział.
— Psiewiary, powieźli go innemi drogami, 

bo się bali, żebyśmy go nie odbili!
To rzekłszy, dalej pocwałował.
Pan Granowski szybko strzelbę odłożył, 

jak stał, zbiegi po schodach, i puścił się w za­
chodnią część miasta.

Biegł prędko, coraz prędzej, śladu tych się 
trzymając, którzy chcieli jeszcze na czas zdą­
żyć. Co go tam ciągnęło, nie wiedział — co za­
mierzał uczynić, ani o tem pomyślał. Jakaś po­
trzeba wewnętrzna mówiła mu, że wczorajszego 
męczennika raz jeszcze powinien zobaczyć, żeby 
go pożegnać. Nie mógł mu innej oddać przysłu­
gi, niech więc przynajmniej usłyszy jego osta­
tni e westchnienie...



dc usunięcia trzeciej daje obecn‘e pochop samo 
gremium urzędników magistratu krakowskiego, 
którego krok, mający się uczynić w tym kie­
runku, może mieć doniosłe znaczenie i wpływ 
na wszystkie urzęda autonomiczne w kraju. 
Właśnie na przyszłą niedzielę zwołane zostało 
za inicjatywą p. Trembowolskiego, jednego z 
najzdolniejszych urzędników magistratu, walne 
zgromadzenie tychże urzędników, któremu będą 
przedłożone do dyskusji dwa wnioski:

1) Czy i o ile pożądaną i możliwą byłaby 
w praktyce myśl, aby wszelkie sprawy magi­
stratu przed ostatecznym onych załatwieniem 
szły pod obrady kolegium urzędników i podług 
dyrektywy tychże uyły przeprowadzone.

2) Aby na posiedzeniach każdego z wy­
działów magistratu był obecny członek Rady 
miejskiej, względnie z odnośnej sekcji.

Nie mając pod ręką tekstu oryginalnego 
tych wniosków, nie podaję ich dosłownie, ale 
myśl onych tylko; bardzo więc być może, że w 
streszczeniu mojem to lub owe zdanie stylisty­
cznie różnić się będzie od oryginału. Zastrze­
gam się więc z góry przeciw nieomylności w 
wyrażeniach.

Oba zaś wnioski mają ua celu usunąć wszel­
ką dowolność indywidualną urzęduików i po­
stawić ich pod nieustającą kontrolę publiczną, 
nie za pośrednictwem rozdrażniającej niekiedy 
dyskusji publicznej w mieście, lecz groua ko­
legów i zwierzchników w murach samejże in­
stytucji.

Ograniczamy się w tej chwili na zaznacze­
niu samego objawu, mogącego mieć doniosłe zna 
ozenie, a z bliższem wyjaśnieniem wstrzymać 
się musimy do niedzielnego posiedzenia, które 
nam nasunąć zdoła nowe uwagi.

Rzym d. 10. lutego.
(Karnawał rzymski.)

Dwóch ostatnich dni dopiero, w poniedziałek 
i we wtorek, karnawał rzymski, to jest uliczny, 
ludowy, odzyskał część dawnej swojej świetno­
ści, albowiem w przeszłym tygodniu nieustanna 
ulewa przeszkadzała mu ciągle. Jednak pięk­
nych maskarad było stosunkowo dość mało, ma­
sek także nierównie mniej jak przed sześcią lub 
siedmią laty. Widocznie tradycyjny karnawał 
rzymski upada coraz bardziej każdego roku, i 
przeznaczony jest podobno do zupełnego zni­
knięcia z czasem, tak jak już znikły history­
czne weneckie zapusty. Nowe dorastające po­
kolenia nie zdaj^ się już lubować tak jak star­
sze w tych hałaśliwych widowiskach.

Prefekt Rzymu margrabia Gravina, jak już 
wam donosiłem o tern, położył stanowczo ko­
niec w tym roku, wbrew przeciwnej uchwale 
Rady miejskiej, odwiecznym wyścigom końskim 
na Corso, zamykającym każdodziennie karna­
wał, a będącym ulubionem i najdroźszem wido­
wiskiem rzymskiego gminu i okoliezrego mo- 
tłochu. Nie można było przecież tolerować dłu­
żej zabawy, po któroj codzień, przy podwojeniu 
się ludności wiecznego miasta, zbierano trupy i 
rannych. Skutkiem tak energicznego rozporzą­
dzenia, czerń tutejsza nie posiada się z gniewu i 
oburzenia, a dzienniki zwane tu k rykamemi 
korzystają z tej okoliczności, aby pioruny ci­
skać, na rząd niecofający się przed zagł&dą naj­
droższych tradycji i pamiątek stolicy katoli­
ckiego świata. Kiedy stronnicze zaślepienie po­
suwa się tak daleko, próżno z niem się spie-

iiłiaem c s u t io m  o o j u a w t t  W /p ra w u
kocią muzykę prefektowi, ale kwestura czyli 
policja oparła się zbiegowisku. Wszystko się 
zatem skończyło na maskaradach ośmieszają­
cych prefekta i p. Depretisa, jako ministra 
spraw wewnętrznych. Jednemu wozowi nawet 
rozkazano opuścić Corso : jechał na nim bowiem 
Pulcinella w purpurze kardynalskiej, trzyma­
jący w ręku chorągiew, na której :zytano te 
słowa: „Kardynał-wikary Gravina, na głos Ju­
liusza Ili wołającego: 1 rori i barberi! (rzeczy­
wiście ,.i barbari", to jest: „precz z barbarzyń­
cami !“) wyrugował ich z Corso, za co mu lud 
rzymski ofiaruje wieniec obywatelski z ogonów 
wygnańców. “ Był to jednak wieniec nie z koń­
skich, ale z oślich ogonów. Atoli kardynalska 
purpura, w jaką przyodziano pulczynellę przed­
stawiającego prefekta, sprawiła, że odebrano mu 
chorągiew i przyaresztowano go.

Słynny talent satyryczny Rzymian musiał 
tedy poprzestać na innej ofierze którą się stał 
poważny archeolog profeso i Maes, poszukujący 
ul trzech miesięcy z okładem obelisku, co się 
nie znajduje, chociaż skopano całą ulicę pro 
dzącą od Panteonu do kościoła francuzkiego iw. 
Ludwika. Profesor ten, na zasadzie różnych ksiąg 
i pargaminów, oznacuył był matematycznie punkt, 
gdzie jest niby pogrzebany ten kamienny gość 
z ziemi Faraonów, a tu obelisku jak nie widać 
tak nie widać! Przeto dowcip zawiedzionych

Rzymian wychłostał niemiłosiernie uczonego. 
Obwożono po Corso olbrzymią flaszę czyli 
„fiasco", której szyja miała formę faraońskiego 
monolitu, i na której czytano starorzymski niby 
napis: Maes iste, co brzmiało po włosku: mai 
eńste, nigdy nie istniał. Za obeliskiem zaś po­
stępował cały zastęp inżynierów i robotników z 
odnośnemi narzędziami, a dalej stado olbrzymich 
gęsi kapitolskict, wyobrażających Radę miejską, 
która na hasło profesora kopać kazała. Profe­
sor zaś odpowiada na te krwawe pociski listem 
ugłoszonym w dziennikach, w którym z olimpij­
ską pogardą dla ciemnej publiczności zapewnia, 
że obelisk na złość jej znajdzie się niebawem, 
ale... trochę dalej...

Artyści hiszpańscy urządzili dość piękną 
maskaradę, ale obiecanej polskiej, pomimo obe­
cności w Rzymie około 30 naszych malarzy i 
rzeźbiarzy, wcale nie było. „Wesele krakowskie11 
nie przyszło do skutku, czy dla braku fundu­
szów, czyli też dla zwykłego u nas braku zgo­
dy i jednomyślności.

Zamknięcie karnawału bardzo świetnie wy­
padło. Widowisko moccolettów czy# niezliczo­
nych świeczek, k+óre się zapala o zmierzchu 
we wtorek, byłe czarującem, a „pogrzeb karna­
wału", na którym ciągnęły długim szeregiem 
kolumny, obeliski, gęsi kapitolskie i najrozma­
itsze symboliczne krytyki przeciwko municypal- 
ności rzymskiej i pracom jej około nowego pla­
nu Rzymu, udał się wybornie. Veglioni też czy­
li bale maskowe po różnych teatrach tutejszych, 
a mianowicie w teatrze Costanzi, dostarczały 
osobom lubiącym zabawy sposobu bawienia się 
do upadłego

Ostatni bal u dworu, (lany w poniedziałek, 
był jeszcze, rzec można, okazalszym od pierw­
szego, chociaż mniej trochę było na mm zapro­
szonych osób, bo 214 dam a 920 mężczyzn. 
Królowa nosiła przepyszny strój od Wortha z 
paliowego aksamitu i czerwonego jedwabiu z 
dwtma po bokach jasno-niebieskiemi pasmami 
wyszywanemi złotem. Miała przytem prześliczne 
perty na szyi a brylantową koronę na czole. 
Tańczyła jak przeszłym razem z ambasadorem 
angielskim sir Augustem Pagetem, mając za 
vis-a-vis barona Uexkiilla ano basadora moskiew­
skiego z lady Paget.

Nie mojem zadaniem, ani korespondencja ta 
stosowną rubryką, aby opisywać przepych stro­
jów, blask brylantów i piękności, wyśimenitość 
Królewskiego ugoszczenia zaproszonych, lukulln- 
sową wieczerzę i t. d.; sposobniejsi do| takich 
sprawozdań korespondenci i dziennikarze lepiej 
się z tego wywiążą. Z obecnych na pokojach 
królewskich rodaków, o ile przynajmniej uwa­
lałem, byli tylko panowie Tadeusz Dowmunt, 
Henryk Sjiemi radzki i hr. Aleksander Dienheim- 
Brochocki; z Polek zaś nie było żadnej.

Niegdyś a u; śi
(Opowiadarie z ubiegłych czasów, krajowemu zjaz­

dowi przedwyborczemu dla pamięci.)
I.

Malarze rodzajowi często biorą za temat 
grupy dzieci, wsłnchanych w opo wiadanie dziad­
ków, przypominających im stare dzieje, lepsze 
swoje czasy, kiedy to pełni zapału i energii, 
spełniali najpiękniejsze czyny swego żyw jta. 
Więc i my G a l i e j a n i e ,  chcąc pokrzepić u-
mysły, chudym, bez treściwy m, i ałodusznym o- jjui imamem uzisiejętze pomyki naszej Wycien-
czone, przypomnijmy sobie minione dzieje na­
szego parlamentaryzmu. Dziś doszliśmy bowiem 
do takiego szczytu „doświadczenia politycznego", 
że pomiędzy nami nie należy już do dobrego 
tonu wspominać cokolwiek o „przemłóconym na 
wszystkie strony" samorządzie narodowym; sejm 
nicże jeszcze od czasu do "czasu uchwalić jakąś 
„popularną" rezolucję, ale we Wiedniu, gdzie 
dopiero dyplomacja polska robi politykę „na 
s e r j o", ściska się ramionami na te naiwne u- 
chwały sejmowe. Gdy dawniej przewódcy nasi 
polityczni poczytywali sobie za jedyny i wyłączny 
cel swoich starań ustawiczne rozszerzanie gra­
nic samodzielności naszej w załatwianiu spraw 
krajowych, gdy z całem wytężeniem pracowano 
nad organicznem wzmocnieniem instytucyj, byt 
swój na zasadzie samorządu opierających: to 
dziś ciągła abdykacja, konsekwentne ustępowa­
nie w< zystkiemu i wszystkim, poczytywane jest 
za dowód wytrawności politycznej, uchodzi za 
najwyższe przykazanie roztropności.

Otóż zasiądźmy dziś w poufnem kółku, 
(ażeby broń Boże nie słyszano nas we Wie­
dniu !) i przypomnijmy sobie, jak to niegdyś 
bywało posłowie nasi rozpra*wiali — dawno, 
bardzo dawno, właśnie temu lat — p i ę t n a ­
ście. . .  Sejm nasz, stary dziaduś, który dziś 
już schód na łaskawy chleb, gdy za niego ob 
jęła gospodarstwo poczciwa „nasza" Rada pań­

stwa we Wiedniu, niech nam opowie, czego do: 
żył za młodych lat swoich, k i e d y  t o  i w 
k r a j u  i we  W ! e d i i u  w i ę c e j  n i ż  d z i ś  
l i c z o n o  s i ę  z j e g o  g ł o s e m .

Za parę dni zjeżdżają się we Lwowie de­
legaci okręgowi, a żęty radzić nad składem przy­
szłego sejmu. Niechaj więc uprzytomnią sobie, 
czem bywał sejm nieslyś, a czem jest teraz — 
i niech jasno i niedwuznacznie zadadzą sobie 
sprawę z tego, czy wirto dobijać się o to, aże­
byśmy mieli punkt fei*kó'ści polityki narodowej 
w kraju — albo też ózy istotnie nie lepiej może 
byłoby pozostawić ten kłopot komu innemu — 
np. hr. Taaffemu...

^ak nam teraz njło, spokojnie, błogo — ta­
kie nam wszystko różowe na tym pięknym świę­
cie! Posłuchajmyż wiec, dla rozrywki, gawędy
0 dawnych burzliwy ca czasach.

Działo się to w r. 1868, pod świeiem wra­
żeniem uchwalenia 1 Radzie państwa liasnerow- 
skiej konstytucji. W owych dzikich czasach ta 
konstytucja — nawet nieścieśniona ustawą 
bezpośrednich wyborach, irrytowała nasz sejm!
1 ażeby dać wyraz tym uczuciom, uchwalono a- 
dres do cesarza, który stanówi niewątpliwie je­
den z najpiękniejssych aktów sejmowych. 
Referował o nim poseł Kazimierz G r o c h o l ­
sk i  w imieniu komisji konstytucyjnej na posie­
dzeniu z d. 24. września. Uwaga całego narodu 
z dumą zwróconą była na ten jedyny narodowy 
nasz parlament, jakit jest sejm lwowski, a po­
tężni wówczas, u szoiytu siły swej stojący cen- 
tyaliści niemieccy, z niepokojem śledzili prze­
biegu obrad naszej reprezentacji. Uroczysty na­
strój panował wówczas w Izbie, rozprawy były 
pełne ognia; posłowie z podniesionem czołem pa­
trzyli na Jtraj, kraj zaś z serdeczną sympatją 
i z uszanowaniem wtórował ich słowom. Nie by­
ło kwasów, rekryminacyj, zniechęcenia, nieufno­
ści do drugich i do 8ieb{e.

Poseł ks. Adam S a p i e h a  mówił wówczas 
w rozprawie ogólnej nad projektem adresu do 
korony:

„Uważałem do^ąd, a zdaje mi się, że mi 
nikt tego nie zaprzeczy, że im naród więcej 
przesiąknięty jest ideą wolności, im prawdziw- 
szem i nieudanem j st jego przywiązanie (lo pa­
nującego, tern śmielej ten naród i każdy jego 
pojedynczy członek panującemu w oczy patrzy, 
bo \ .edzą, że cokolwieK mu powiedzą, czy ouo 
mu się podoba lub nie, a nawet w pierwszej 
chwili wyda się twardem — że on przyjmie to 
również szczerze, i będzie miał to przekonanie, 
że to pochodzi z ust do niego przywiązanych, 
i z życzliwości dla kraju jak i jego osoby."

$  taki sposób wtedy pojmowano u nas lo­
jalność wobec korony! W tym tez duchu uchwa­
lił sejm adres do cesarza.

O t) niektóre ustępy tego adresu:
„Kraj przez - nas reprezentowany, część u- 

dzieluego niegdyś ; potężnego państwa, pomimo 
losów, jakie spotkały całość naszej ojczyzny 
nie przestał być organiczną częścią narodu, któ­
ry przez lat 1000 spełniał i spełnia jeszcze te­
raz znakomite w dziejach Europy posłannictwo, 
a chociaż niepodległy byt polityczny utracił, 
żyje jednak pełnem życiem w gronie narodów.

„Dzieje nasze i tradycjfe, samodzielne ży­
cie, silne — nieszczęściami nie zatarte poczucie 
narodowe, a nareszcie odrębność potrzeb, wyni­
kających z wewnętrznych potrzeb kraju, jego 
rozległość i zaludnienie dają nam niezaprzeczo­
ne prawo do samorządu na narodowycu podsta­
wach opartego, i do takiej samodzielności w żj 
ciu publiczne dp, bei jakie i przestaHryimjr bvć 
t ?m, czem. nas upatrznośi mieć shciała.

„Dopominając się o samorząd narodowy, żą­
dając samodzielniejszego w monarchii stanowi­
ska dla kraju naszego, działaliśmy i działamy 
nietylko dla dobra tego kraju, ale mieliśmy 
mamy równie na względzie potęgę i pomyślność 
całego państwa. Albowiem głęboko przekonani 
jesteśmy, ż e p o c ę g a i p o m y ś l n o ś ć  mo-  
n a r c h  i z a w i s ł y  od t a k i e g o  j e j  l s t r o -  
j u ,  k t ó r y b y  z a p e w n i a ł  s w o b o d n y  
r o z w ó j  n a s z e j  i n d y w i d u a l n c ś c i  hi -  
s t o r y c z n o - n a r o d o w e j .

„Patrząc w przyszłość, nie widzi kraj nasz 
przed sobą ani nadziei nawet lepszej doli, jeże­
li jak dotąd nie będzie miał prawa stanowić 
samodzielnie i od innych krajów monarchii nie­
zawiśle o wewnętrznych potrzebach swojego pu­
blicznego życia. Dalsze odmawianie tego prawa 
zagrażałoby mu zupełnym rozstrojem.

„Sejm tego kraju nil odpowiedziałby swo­
im obowiązkom, zawiódłby położone w nim za­
ufanie Waszej cesarskiej Mości i narodu, gdyby 
zataii tę prawdę i swoją wobec tego niebezpie­
czeństwa obawę, gdyby wszelkiemi legalnemi 
środkami nie starał się o zapewnienie krajowi 
należnego mu autonomicznego stanowiska."

Tak przemawiał sejm lwowski przed laty 
piętnastu. Dziś nie przemawia 
bowiem głównym zasadniczym dogmatem wiary 
politycznej naszych reprezentantów jest przeko

nanie, że dobro kraju, a względnie potęga i po­
myślność monarchii zawisły jedynie i wyłącznie 
tylko od przyjaźni naszej z hr. Taaffem, i od 
solidarności z p. Lienbacherem, ks. Liechten­
steinem i t. d.

Tempora mutantur !

Ziemie polskie.
W Kijowie wkrótce mają nastąpić wybory 

radnych dumy, burmistrza i członków zarządu. 
Tak się rozpocznie czwarte czterolecie samorzą­
du. Trzy pierwsze ubiegły wśród agitacyj prze­
różnych i „walk partyj"; właściwie mówiąc, te 
ostatnie dałyby się sprowadzić do wałki dwóch 
osobistości, mających jednakowe upodobanie do 
krzesła burmistrzowskiego. Z początku walkę 
tę prowadzono nader energicznie i hałaśliwie, 
dziś dokonywa się ona cichutko i skromnie, o 
„partjach" nikt nie mówi, a jednak upełnomo­
cnieni agitatorzy zbierają sobie starannie pleni­
potencje, t. j. blankiety, które są szczodrze roz­
dawane przez wyborców, a głównie przez wy- 
borczynie, nie troszczące się wcale o to, komu 
głos swój powierzają. W przeciągu ubiegłych 
lat 12, duma kijowska wydała całą półmiliono­
wą pożyczkę i 220 do 350 tysięcy rubli, o- 
trzymanych ze sprzedaży gruntów miejskich, nie 
rachując przytem kapitałów rezerwowych i zwy­
kłych dochodów rocznych. Za to pośród miasta 
wznosi się dom miejski (goredskoj dom), przy­
prawiający miasto corocznie o ogromue straty.

K ron ila  miejscowa 1 zamiejscowa.
Dnia 15, lutego.

* Termometr wskazuje dziś zraua 8 stopni 
mrozu — w południe chwilowa odwilż.

* Koło polityczne we Lwowie. W  sobotę tj. 
17. bin. o godzinie 7. wieczorem, odbędzie się w 
sali ratuszowej poufne posiedzenie członków Koła 
politycznego, ze współudziałem zaproszonych oby­
wateli miasta.

Porządek dzienny:
1) Sprawa utworzenia Wydziałn lekarskiego 

przy uniwersytecie lwowskim. Sprawozdawca p. dr. 
Z . Rieger.

2) Sprawa przeniesienia centralnych zarząuów 
kolejowych do kraju. Sprawozdawca p. T. Mrrnno- 
wicz, poseł.

* Wieczorek muzykaino-dekhmacyjny w 411
letnią rocznicę urodzin Kopernika, odbędzie się sta­
raniem słnchaczów politechniki lwowskiej w sobotę 
dnia 17. lutego b- r. w auli szkoły politechnicznej
0 godzinie 7. wieczór. Artystyczne kierownictwo 
objął p. Ludwik Marek, przyrzekły zaś współudział 
panie S. i B., p. Rychter i chór lwowski. Wieczorki 
Kopernikowskie wypadają świetnie, dochód z tego 
rocznego przeznaczony jest na teatr w Poznaniu, 
spodziewać się więc należy jeszcze liczniejszego 
udziałn publiczności i świetniejszego rezultatu.

* Odczyt. Drugi odczyt aa korzyść funduszu 
stypeniyjnego towarzystwa „Rodzina" wygłosi w 
piątek w sali ratuszowej o godzinie 6. popołudniu 
p. Władysław Czaplicki. Prelegent da obrazek i 
życia, nrywek z powstania z r. 1863 p. t. „Boha
tArelro.

* Wieczorek muzykalno-wokahy urządzony 
będzie w niedzielę dn. 18. b. ni. o godz. 7. w sali 
ratuszowej, w celu zebrania funduszu na pomnik 
dla Kilińskiego. Bilety już dziś można kupować, a 
nadmieniamy, że już znaczną ich ilość rozkupionu

* Dla ulżenia nędzy. Podaje się do publicznej 
wiadomości, iż od niedzieli dnia 18. lutego b r. 
począwszy, w lokalnościach I. knebni ludowej izra- 
elickiej, poświęconej n ie  wyłącznie potrzebom je ­
dnej konfesji, t. z. „małe porcje" rozdawane będą 
po zniżonej cenie 4 ct., miasto dotychczasowej ceny 
5 centów.. Postanowienie to powziął zarząd ze 
względu na stosunki biednej ludności i skntkiem 
panującego pośród niej bezrobocia, które stało się 
faktem nader smutnym, iżby podpisany zarząd nie 
poczuwał się do obowiązku przyczynić się w sposób 
powyższy do ulżenia nędzy.

* Wydział Towarzystwa kn wspieraniu słucha­
czów wszechnic^ rygorozantów i ausknltantów we 
Lwowie, zamianował p. Karola Mikulego dyrektora 
gal. konserwatorium Towarzystwa muzycznego w 
uznaniu zasług jego członkiem honorowym Towa­
rzystwa, a onegdaj deputacja złozona z prezesa i 
dwóch członków wydziału wręczyła mn dyplom ho­
norowy.

* Śp. Gurski. Reprezentacja powiatu Mościskie- 
on n i c  —  dziś go poniosła dotkliwą stratę; śp. Henryk Gurski je ­

den z najwybitniejszych członków Rady powiatowej
1 wydziału przeniósł się dnia 10. bm. do wieczno­

ści ; nie myślimy pisać nekrologu tego zasłużonego 
męża, zostawiając to osobie lepiej obzną;omionej * 
życiem nieboszczyka, rnchliwem i skrzętnem na k*‘ 
żdem polu ojczystych spraw, konstatnjemy tylko, Ź* 
w reprezentacji powiatowej był jednym z najpra* 
cowitszych i najzdolniejszych czionków, który przy* 
tern prawością charakteru, trzeźwem zapatrywaniem 
i bezparcjalnością powszechne sobie zjednał powi ■ 
żanie.

Szczery żal za nim uzyskał wyraz na pogrze 
bie, odbytym 13. b. m., na którym liczne gro® 
współobywateli z wszystkich warstw odprowadziło 
go na miejsce wiecznego odpoczynku. Cześć jegf 
pamięci!

* P. Frieman, zuany nasz skrzypek, przybę  ̂
dzie wkrótce, jak nam donosi, do Lwowa i w po­
dróży na Wschód, dokąd się udaje, zatrzyma się W 
naszem mieście dla dania jednego koucertu.

* Wfarstaty tkackie, P- Edward Augustinek 
kierownik rządowej szkoły tkackiej w Jfigerndorf, 
otrzymał od p. miuistra rolnictwa pozwolenie na po­
parcie swoją radą i czynem lwowskiego Stowarzy­
szenia „Spójnia" około podniesienia przemysłu tka­
ckiego w Galicji.

Nowe pismo polskie- W Królestwie, w So­
snowicach, mieście, które ostatniemi laty rozwinęło 
się barazo pod względem fabrycznym, powstaje So- 
snowiceanin pod redakcją p. Stanisława Jermuło- 
wicza. Pismo to będzie mieć ważne zadanie do speł­
nienia : walczyć przeciw prądowi germanizacji i w 
ten sposób wziąć w obronę robotnika polskiego ze 
Szlązka.

Zbrodnia. W  przystępie rozpaczy, spowodo­
wanej złem pożyciem malźeńskiem, włościanka Kseń- 
ka Wencowa w Hodowiey, pod Lwowem, dopuściła 
się okropnego czynu. Pa północy 5. b. m. mąt jej 
zauważył, iż Kseńka wyszła niepostrzeżenie z chaty, 
zabrawszy z sobą dziecię swoje, liczące zaledwie 
pięć dni Jednocześnie spostrzjgł, że dwumiesięczne 
dziecko jego siostry leży w kołysce uduszone. Po 
dłuższych poszukiwauiach znaleziono Kseńkę w po­
lu już z zimna umierającą, dziecko zaś, które byłr 
ze sobą zabrała, znaleziono ntopione w rowie nie­
daleko chaty Wenców. Dochodzenie sądowo-karm 
tego strasznego wypadku jest w toku.

* Trup W studni, w  gminie powiatu brodzkie- 
go Romauówce znaleziono zwłoki gospodarza An 
drnena Fujarezuka, w jego własnej studni, z raną 
w głowie nad okiem i twarzą potłuczoną. Jest po­
dejrzenie, że Fujarezuk został zamordowany a na­
stępnie do studni wrzucony, zarządzono przeto do­
chodzenie sądowo-karne.

* Pożar w Kulikowie, zniszczył pięć domów z 
ruchomościami i zapasami mieszkańców, 1 óryjh 
strata wynosi 12.000 zł. Budynki były ubezpieczone.

W  gminie Budzie łańcuckiej, z powedu nie­
ostrożności wybuchł pożar, który zniszczył całe je­
dno znaczniejsze gospodarstwo. Nienbezpieczoną 
stratę oceniouo na 2090 zł.

* Międzynarodowa wystawa w Rzymie.
Z urzędowego katalogu, przesłanego przez komitet 
prof. Cel. Hoszowskiemu, dowiadujemy się, że na 
tej wystawie umieszczone są praca następujących 
artystów Polaków:

A k w a r e l e :  Postępska Agmeszka, z rodu 
Ruffini „Św Stanisław Kostka", —  Tepa Franci 
szek, portrety: hrabianki Marji G., Rafaeli N. i 
Starca,

O b r a z y  o l e j n e :  Kotarbiński Wilhelm „Ecce 
homo!", —  Konopacki Jan „W ieś", —  Lesser A. 
„Śmierć Kopernika", Matejko Jan „Hołd pru­
ski", —  Merwart Paweł „Nihilistka", —  Rade li­
ska Anna „Odwidziny" —  Siemiradzki Henr/k 
„Ciemność i światło", -  Śilv68trl Orest „Fontanną", 
(wyraźnie wymieniony jako Polak), — Skutecki 
Dominik „Żebrak".

R z e ź b y :  Brodzki Wiktor (z marmuru):
„Pierwsze uczucie Amora", „Kopernik", „Polityki", 
(z brpr.zn) „Ucieczka z Pompei", — Hoszowski 
Celestyn (z terrakoty) „Wiara" i „Rodzina", —  
hr. Łubieńska Jadwiga (z bronzu) „Chrystus w o- 
grojcu", —  Rygiel- Teodor (z bronzu) „Starzec" i 
„Pastor", — Sosnowski Oskar (z marmuru) „Ecce 
bom i „Kopernik", (z bronzu) „Sprawiedliwość",

Weloński piotr (z bronzu) „Lirnik". —  Leati 
Stefau (z Warszawy) terrakoty: „Głowa mnicha"
i „Jesień".

Jak widzimy, zastęp malarzy polskich jest zdu­
miewająco szczupły !

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum br. Dziednszjckiego, ulica Teatralna 
otwrarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w piątek: Św. Julianny panny. — Sw. 
Isydora.

Stanął wreszcie tam, gdzie zgromadził się 
tłum liczny. O uszy obił się płacz kobiet i gło­
śne bębnów warczenie.

Spojrzał w górę — jęknął — oczy sobie 
zasłonił i padł na ziemię.

Teofil Wiśniowski już nie żył.
JaK długo klęczał, twarzą ku ziemi nachy­

lony, nie pamiętał. Zmidziły go dopiero słowa, 
które nad swoją głową usłyszał

Niech pan wstanie, bo huzary drogę 
oczyszczają. . Gotowi pana potratować!

opojrzal Obok niego stał jakiś mieszcza­
nin. Tłumy płacząc rozchodziły się w prawo i 
w lewo, zda a nadciągał szwadron huzarów.

— Dziękuję — odrzekł — wstał i do mia­
sta się zwrócił.

Szedł wolno krok za krokiem , jak czło­
wiek co s ę  baidzo utrudził. Wczoraj jeszcze 
śmiały, dumny, wyniosły -  dziś poJstL ował 
łagodny, cichy, schylony. Nic nie słyszał, nic 
nie widział. Ludzie mijali go potrącając, on na 
nikogo się nie rozgniewał. szedł coraz dalei, 
na drogę nawet uwagi me zwracał — na i0Js 
szczęścia.

Dziś zerwała się w nim nić ostatnia, która 
go jeszcze z ziemią łączyła. •

Tak idąc minął miasto i mimowoli skiero­
wał się ku jściołowi 0 0 . Beri! lynów. Spoj­
rzał na jego mnry poczernione, przeżegnał się, 
westchnął, i chwilę stał na obszernym placu, 
wpatrując się w krzyż żelazny, który jaśniał 
na szczycie świątyni. W nim pociechy szukał.

Potem zwrócił się w lewo, i u furty za­
dzwonił. Wyszedł braciszek.

— Jest ksiądz prowincjał? — zapytał.
— Jest, proszę pana.
— A do klaszti ru przyjmujecie ?
Biaciszek spojrzał na pytającego z niedo

wierzaniem.
— Przyjmujemy — odpowiedział — ale tyl­

ko biednych.
— Wszyscy my biedni pyseńku...

Juz chciał próg przestąp :, lecz jeszcze się 
zatrzymał jakby go co tknęło.

— Ksiądz prowincjał jak się nazywa? — 
zapytał.

— Ojciec Baltazar.
— To imię tylko... Ale jaki ród jego, jak 

do ojcu ?
— Król,
— Król? Więc on zapewne z chłopów.
— Tak panie, ze sianu włościańskiego.
— A acan także z chłopów ?
— I ja z włościan. W  naszym klasztorze 

sami synowie kmiotków...
Pan Granowski o krok się cofnął, wypro­

stował, nagle zrobił się znowu poważny i dumny.
— Przepraszam, ziem acana trudził bezpo- 

trzebnie, przepraszam!
Braciszek drzwi zamknął — pan Granow­

ski odszedł.
Za chwilę zadzwonił u furty OO. Jezuitów.

(Dok. n.)

PARA KONI.
Początek wielkiego patrjoty Katkowa.

dn v i 11*® ma z was Katkowa? Szczegóły je- 
, 5  „z. jego mogą być wam nieznane,

w ę niektóre z nich komunikujemy wam.
Katkow, syn biednych rodziców, niezwaźa- 

jąc na , że wówczas w Moskwie z prawa u- 
czema się mogły korzystać tylko klasy uprzy­
wilejowane, skończył uniwersytet i następnie 
kształcił się parę lat na uniwersytecie berliń­
skim. Po powrocie z Berlina został adjunktem 
na katedrze filozofii w uniwersytecie moskiew­
skim. Studenci uskarżali się, że go nie rozumie­

ją. Z nędznego profesora został redaktorem 
Moskiewskich Wiadomości.

Proponowano mu katedrę literatury mos­
kiewskiej, lecz tej nie przyjął, gdyż miał inne 
widoki. Albowiem zamiast skromnej profesury, 
marzyła mu się :arjera dająca bogactwo i bla­
ski. Początek zaś tej karjery był taki. Będąc 
adjunktnm Katkow na stancji utrzymywa u 
siebie uczniów pła<ących mi dobre pieniądze. 
Jeden z nich nazwiskiem. S-ki, syn t gatego o- 
bywatela z kurskiej gubernii, trzym°ł parę pię­
knych karych koni. Katkow często niemi jeździł, 
i tak mu się podobały że nareszcie przywła­
szczył j e , nie zapłaciwszy ani grosza, gdyż 
skromny młodzieniec nie miał śmiałości u swe­
go mentora dopominać się o konie lub pienią­
dze. Para pięknych koni zrodziła myśl o aaby- 
ciu karety, a konie i kareta nasunęły pragnie­
nie ożenienia się z księżniczką. Pragnienie to 
spełniło się. Katkow ożenił się z księżniczką 
Szalikowoj. Ale jak tu biednemu redaktorów 
Moskiewskich Wiadomości prowadzić życie ksią­
żęce?

Przemyślny Katkow odkrył, że z wydawa­
nych w Moskwie czasopism żadne nie odpowia­
da ideom, jakie nagfu zaświtały w umysłach po 
krymskiej wojnU i postanowił sam wydawać 
czasopismo, które miało zaćmić wszystkie inne. 
Środkiem do odznaczenia się miała mu posłu­
żyć Anglia.

Rzeczywiście instytucje angielskie w Mos­
kwie były nieznane, a że wówczas za granicą 
dużo o nich pisano i Gneist wydał znakomite 
dzieło swoje o Anglii, naterjału nie brakło.

Sv krótkim czbsie Katkow zdobył sławę 
anglomam i angreiskiego liberała. Utrzymywać 
jednakże publiczność w ciągłem naprężeniu je­
dną tylko Anglią stało się rzeczą niepodobną. 
Dowcipny Katkow wiedział czem dogodzić swo­
im ziomkom i zaczął wyśmiewać słabe strony i 
wady rządu moskiewskiego. Podobało się to 
czytelnikom, jednekże wobec cenzora rządowe­

go robota ia nie była łatwą. Nie napróżno 
Katkow nczył się djalektyki w Berlinie.

Tak zręcznie się wywijał, że do wyśmiewa­
jącego i chłoszczącego rząd trudno było się 
przyczepić. Cenzor jednakże za powolność swoją 
względem Katkowa stracił miejsce. Katkjw zaś, 
by podziałać na nowego cenzora, urządził dla 
niego skiadkę, i jak powiadają, zebrał 60.000 
rubli. Atoli z nowym cenzorem sprawa była 
trudniejsza.

Artykuły Moskiewskich Wiedorrosti, bez soli 
i pieprzu, mało zajmowały pnbliczność, i już 
daleko i szeroko rozlegała się pogłoska, że Kat­
kow wypisał się, co w samej rzeczy tak było, 
gdyż człowiek ten niczego gruntownie nie uczył 
się, nie wykształcił w sobie żadnych wyższych 
zasad religii, moralności i prawa, a historję 
znał tylko z nędznych podręczników.

Tak powierzchrwny człowiek nie mógł stwo­
rzyć pierwiastków życia i mógł działać tylko 
w sposób negacyjno - destrukcyjny, podkopując 
powagę rządu i sfer rządowych. Droga ta do 
pewnego stopnia została mu zatamowauą, prze­
to bankructwo było niezbędne.

Liczba prenumeratorów stopniowo się zmniej­
szała. Katkow srożył się i wybierał się już do 
Londynu, by tam kontynuować sweje wydawni­
ctwo,. gdy telegram doniósł mu o gotujących się 
wj padkach 1863 roku. Eureka! zawołał Katkow. 
Klucz do zdobycia rozgłosu, zaszczytów, i co 
najważniejsza, pieniędzy, znaleziony. Wyjechał 
napolskim koniku i lalej dyktować ministrom 
i nie ministrom prawidła gniecenia Polaków, pod- 
łechtywać sfery rządowe i rozbudzać przeciwko 
nam dzikie namiętności we wszystkich war­
stwach społeczeństwa moskiewskiego, krzyczeć 
i hałasować na wszystkie nuty, aby zyskać sła­
wę wielkiego patrjoty i zbawcy ojczyzny, w 
rzeczy samej wyborny gescheft, który przynosił 
i sławę i massę pieniędzy. Geszeft ten znalazł 
naśladowców; znęcanie się nad Polakami w o-

góie w Moskwie stało się modą i wielką pa- 
trjotyczną zasługą.

Nikt jednakże nie umiał wyzyskać z taką 
korzyścią dla siebie tych dzikich instynktów 
rządu i społeczeństwa moskiewskiego, jak Kat­
kow. Na tern polu okazał się mistrzem niezró­
wnanym. Rzeczywistość przewyższyła wszystkie 
marzenia o wyniesieniu się nad poziom zwyczaj- 

y. Przed ;aką wielkością ugiął się cenzor rzą­
dowy i przepuszczał wszystko, co pisał Katkow, 
który maskując się patrjotyzmem i faryzeuszow- 
skiem pochlebstwem względem osoby cara, nie 
szczędził sfer i osób rządowych, niepoLakujących 
mu i niespieszących wypełniać jego wyroków.

Co nikomu nie było wolno, to wolno było 
Katkowowi. Zaatakował ostro w ks. Konstan­
tego, jako niby „Polakojuszczaho" i uszło mu 
to bezkarnie, ba nawet podziwiane jego patrjo- 
tyzm i heroizm.

Na obronę Polaków nikt nie ośmielił się 
wypowiedzieć słowa prawdy, by nic być okrzy­
czanym za wroga i zdrajcę ojczyzny. Nawet obo­
jętne zachowanie się względem nas uważało się 
za zdrarlę i tylko zacięta nienawiść ku nam 
służyła nieomylnym dowodem moskiewskiego 
patrjotyzma.

Mc ikiewsk, ,a Wiedomosti i Russkij Wiestnik 
poszły v kurs i zyskały masę prenumeratorów, 
gdyż Katkow? słuchano jak delfickiej wyrocz­
ni, albo raczej jak proroka zesłanego z niebios 
( a zbawienia ojczyzny. Każdego poranku ocze­
kiwano z niecierpliwością nowego numern Mo­
skiewskich Wiedomosti, ażeby dowiedzieć się co 
tam nowego Katkow zawyrokował na Polaków 
dla zbawienia rjczyzny.

Zdawało się, że Moskwa przepadłaby z kre­
tesem, gdyby nie było zbawiciela Katkowa. Ar­
tykuły wstępne Moskiewskich Wicdomoeti, doty­
czące się nas, rząd ogłaszał często w formie u- 
kazów. Nawet już po powstaniu przy czarodziej- 
skiem oświetleniu Katkowa, Polacy przedstawi li 
straszliwy miraż dla Moskali. (Dok. n.)



* Wiadomości policyjna z dnia 14. ł>. m.
Skradziono : Panu GL R. z wozu futro z czarnycn 
niedźwiedzi, o granatowym wierzchu - -  Pani J. B. 
również z wozu trzy przenoszone garnitury męzkie, 
i bieliznę damską,

Złożono w policji kartę zastawniczą Zakładu 
kredyt, i zastaw, nr. 09456 na zastawione cztery 
sznurki korali.

Przyaresztowano Marję Koprowską za kradzież 
srebra stołowego.

t  Ryszard Wagnsr, niezaprzeczenie największy ze 
współczesnych mistrzów muzyki niemieckiej, zmarł 
onegdaj nagle w Wenecji w 70 rokn życia. Już od 
wczesnej młodości miał wielkie zamiłowanie do te­
atru, a także już w chłopięcych latach okazywał 
talent poetycki. Dziwnem jest, że zrazu trudności 
techniczne w grze na fortepianie zniechęciły go do 
muzyki... Chciał koniecznie być poetą, i tłómaczył 
Szekspira- aoy na jego wzorach pisać tragedje. —  
Pierwszy muzykalny zachwyt wywołał w nim „W ol­
ny Strzelec" Webera, a dopiero później, gdy rodzi­
na przeniosła się do Lipska, podziałało na młodzień­
ca nader rozbudzone życie muzykalne w te.n mie­
ście. Wagner pod wrażeniem symfonij Beethoyena 
dał się porwać takiemu zapałowi do muzyki, że sam 
i mimo przeszkód ze strony rodziny nanczył się 
grać, i wkrótce napisał kilka sonat. W  r. 1830 na­
pisał uwerturę na tle wypadków lipcotrych, a w r. 
1832 ogłosił swoją pierwszą Symfonię, będącą owo­
cem studjów nad Beethoyenem. W  r. 1833 wstąpił 
na drogę stanowczego powodzenia w lipskiem kon- 
serwatorjum, w- rok później mianowano go kapel­
mistrzem, a w r. 1836 przedstawiono pierwszą jego 
operę w teatrze magdeburskim: „Zakaz miłości", 
wszakże bez powodzenia.

W  Magdeburgu ożeuił się Wagner z artystką 
dramatyczną Manną Planer, i puścił się w podróż 
artystyczną do Rygi, następnie do Londynu i Pa- 
ryża, gdzie mimo pomocy Mayerbeera, popadł w 
wielką nędzę. Mimoto wykończył swoje opery „Rien- 
zi“ i „Latawiec holenderski" (Fliegender Hollen- 
der). Obie te opery wystawione zostały w Dreźnie 
w r. 1842 i 1843, poczem Wagnera mianowano 
kapelmistrzem tamtejszego teatru nadwornego. W  r. 
1844 ukończył znakomite swe dzieło „Tsnnhauser", 
a jakkolwiek nio uzyskało ono spodziewanego po­
wodzenia, mistrz się tern nie zraził, i pracował da­
lej nad „Loheigrinem*. W  burzliwym rokn 1848, 
kiedy przygotowywał się do napisania „Nibelun- 
gów", wręczył rządowi saskiemu projekt konstytu­
cyjnej reformy, a w r. 1849 stanął w szeregach 
rewolucji podczas majowego powstania w Dreźnie. 
Wjkutek tego musiał uciekać do Zurychu, gdzie 
napisał dzieło: „Sztuka przyszłości*, które dało po­
wód do popularnej nazwy kierunku Wagnera: mu 
zyka przyszłości. Kiedy opery jego odbywały try­
umfalny pochód po wszystkich prawie scenach nie 
mieckich, autor ich w Weimarze pisał dzieło: „Ope­
ra i dramat", gdzie rozwinął teorję współdziałania 
wszystkich BZtnk pięknych w operze. w  r. 1859 
ndał się do Paryża, gdzie go jednak wygwizdano, 
poczem uzyskawszy amnestję przybył do Wiednia, 
gdzie znalazł sserokie kola wielbicieli.

W  zacisznej willi pod Wiedniem pracował nad 
swemi arcydzie.ami „Ńibelungenring" i „Meister- 
singern". W  r. 1870 ożenił się Wagner po raz 
wtóry z Cosimą Biilow, która się rozwiodła z swym 
pierwszym mężem. W  r. 1876 w nmyślnie zbudo­
wanym Wagnerowskim teatrze w Beyreucie przed 
stawiono po raz pibrwszy „Nibelungów". W  ze­
szłym roku wystawił tamże „Parsifala", który jak 

a*de dzieło tego mistrza wywołało z jednej strony 
u elbienie 1 zachwyt a w przeciwnym obozie prze 
Bddną krytykę I niechęć.

— Żółkiew  Na zebraniu komitetu przedwy 
jorczego podnieśli sami Rnsini sprawę zjednoczenia 
kalendarza, wyrażając życzenie, aby poseł wybrać 
się mający tę sprawę pornszył. Wyborna było prae 
mówienie włościanina Hrycia Szyjki, który żaląc 
się na rozmaite nieprzyjemności, wynikające z po 
dwójnego kalendarza, nacisk też kładł na to, że 
obchodzenie świąt dwojakich przynosi również zna 
czne ma teijalne szkody. „U nas, mówił Hryć Szyjka 
już w przysłowie prawie weszło, te kto próżniak ten 
mlęsza w domu obrządki i bierze Polak Rusinkę 
lub Rusin Po’kę — i oto dobrze się im dzieje, bo 
mogą z pół rokn świątkować". Przemówienie Szyjki 
przyjęli wszyscy z żywemi oklaskami i jednogłośnie 
się m nie zgodzili.

Mieszczani z Kulikowa, Rusin, Piotr Porosko 
wspominając dawne czasy zgody i jedności między 
obydwoma obrządkami, w dłuższej, nader jędrnej 
trafnej przemowie, żalił się na to, że tę zgodę 
jedność nie kto inny psuje i podkopuje, tylko du­
chowni ruscy. Przytoczył fakta, jak proboszczowie 
ruscy w Kulikowie, Nowem Siole i Droszowie po 
wyborach pp. Fedorowicza i Hnlimki, obu Rnsinów 
wywoływali w cerkwi z ambon tych, którzy za ni 
mi głosowali, i mówili: „Ruskn naszt mater pro- 
dały. „Kto i na szczo i komu fty ła w ?"  — pyta 
mówca (przemawiający po ruska), j^hyba ti prodały, 
szczo rubli moskiewski! brąłf 1* rinczne oklaski 
brawa przerywały tę świetną pod każdym wzglę 
dem mowę, która była jednym dowodem więcej, 
najlepszy sposób zgniecenia agitacji moskalofPskiej 
jest zbliżenie się do ruskiego ludu, który w seren 
swem zachował dawną bratnią miłość, a daje do 
wody, że ma na tyle zdrowego rozsądku, aby mógł 
rozpoznać prawdziwych swych przyjació — od fał 
szywych proroków, mających na ustach tylko słowa 
klątwy i złorzeczenia, a w sercu jad zatruty nie 
nawiśoi.

• Delegatem na zjazd we Lwowie wybrany zo 
s lr fk s . Stan. Stojałowski.

— 2 Lubaczowa. Dnia 1. lutego urządziło 
towarzystwo kasynowe w Lubaczowie wieczorek z 
tańcami, z którego czysty dochód wynoszący 17 złr.
54 ct. przezuaczylo na odzież i przybory naukowe 
dla ubogiej młodzieży szkolnej. Oceniając dar ten 
szanownego towarzystwa kasynowego takiem ser­
cem, z jakiem byt ofiarowany, poczuwa się zarząd 
szkoły do miłego obowiązku złożenia w imieniu 
dziatwy szkoluej szczerego podziękowauia

—  Dyrekcja policji w Krakowie przyareszto- 
wala I.oona Krąkowskiego false Majewskiego lat 
22 liczącego, z Warszawy pochodzącego, pisarza 
prowentowego i Władysława Hryniewicza lat 22 
liczącego, z Czółkowka powiatu płockiego — przy­
byłych z Paryża do Krakowa — za włóczęgostwo. 
Obaj przyaresztowani dokonali kilka kradzieży w 
Paryżu, Ostrawie i Oświęcimie — a Kiąkowski 
ścigany był listem gończym za kradzież popełnioną 
w rokn 1880 w Krakowie.

_— Z marły w Petersburgu ks. Antoni Fijałkow­
ski, metropolita mohilewski, liczył 85 lat wieku, a 
59 lat .kapłaństwa. Urodzony na Biatornsi, kończył 
szkoły w Polocku, seminarjum zaś w Mińsku, zkąd 
następnie przeniósł się do Wilna, gdzie pełnił obo­
wiązki profesora akademii duchownej, a po prze­
niesieniu akademii do Petersburga, osiadł w Mobile 
wie. Godność biskupią otrzymał w roku 1858. Mia­
nowany początkowo sufraganem dyecezji kamieniec­
kiej, objął następnie jej rządy jako biskup dyece- 
zalny i obowiązki te sprawował do r. 1860, w któ­
rym to roku dyecezja kamieniecka przyłączoną zo­
stała do dyecezji łuckiej.

W  r. 1872 biskup Fijałkowski posunięty zo­
stał do godności metropolity mohiłewskiego, którą 
też sprawował aż do ostatnich dni życia. Oddawna 
schorzały, w ostatnich czasach nie wiele mógł się 
uż zajmować sprawami kościoła i dlatego na kilka 

miesięcy przed zgonem prosił rząd o wyznaczenie 
sobie pomocnika.

Z Puław donoszą: Okolica tutejsza zaalar 
rnowaną znów została świeżo dokonanem zabójstwem, 
spełnionem na księdzu Dmowskim, stróżu i krawcu 
podtenczas nocującym na probostwie w Pradle pod 
Józefowem.

Zbrodnia ta wykrytą została na drugi dzień 
po spełnieniu, przez Wioiejewskiego, rządcę bara­
nowskich dóbr, do którego jeden z szynkąrzy, bę- 
d$<y, jak pokazuje się, w stosunkach z bandą roz­
bójniczą, przybył z żądaniem zmiany listów zasta 
wnych, które p. "W. zabrawszy, złożył sędziemu 
śledczemu. Ze śledztwa okazało się, że zbrodni te, 
dopuścili się trzej cyganie, zamieszkali w B rano 
wie, wraz z dwoma włóczącymi się od dworu do 
dworu faktorami parcelacji grnntów.

— Sara Bernhardt z powodn kłopotów, finan 
sowycb wystawiła na licytację swoje brylanty 
Pierwszy dzień sprzedaży plZyniósł 85.000 frank.

—  Powódź W Ameryce, w okolicach Cincinnati 
sprawiła szkody na kilka milonów dolarów.

~  Wielki parów ea pasażerski „Kenmury Ca- 
stle", płynący z Londynu do Hongkongu, dnia 2.

w zatoce Biskajskiej zaskoczony został gwał­
towną burzą. Przez trzynaście godzin bez przerwy 
załoga z lajwiększem wysileniem walczyła z roz­
szalałym żywiołem, lecz gdy z nastaniem nocy bu­
rza nie ustawała a olbrzymie bałwany formalnie 
zgniotły część statku, kapitan widząc niemożność 
ocalenia okrętu, spuścić kazał na morze łodzie, w 
których z największym trudem umieszczono podró 
żnyck. Pomiędzy ostatniemi znajdowały się cztery 
kobiety i ośmioro dzieci, wszyscy ubrani lekko tak, 
jak w chwili niebezpieczeństwa schwycili się z łó­
żek. Zaledwie rozbitki odbili od okrętu, wspauiały 
parowiec położył się na bok i szybko zaczął iść na 
dno. Już poprzednio bałwany zmiotły z jego pokła­
du 32 majtków azjatyckich i oficerów.

Jedna z łodzi przez całe trzy dni błądziła po 
niezmiernym obszarze wzburzonych fal, a rozpacz 
jej osady była tak wielka, że dwaj nieszczęśliwi 
rzucili się w morze sami a majtkowie nie zdołali 
nawet przeszkodzić temu. Początek zrobiła 25-letnia 
dama, rira w Londynie poślubiła pewnego kupca 
z Hongkongu i z mężem jechała dp nowej swojej 
ojczyzny. Ten poszedł za przykładem żony i ró­
wnież znalazł grób w morzu. Skąpe zapasy żywno­
ści, już w ciągu doby zostały wyczerpane, poczem 
nieszczęśliwi ci Indzie przez dwa dni byli bez po­
żywienia, w lekkiej odzieży wystawieni na mróz, 
wicher i przejmującą do kości wilgoć. Cz »rtegc 
<uua nareszcie zobaczono w wielkiej odlegości >rze- 
pływający parowiec, który jednak mimo sygnał* 
jakie dawano z łodzi, popędził dalej... 8ię
już nieszczęśliwym, że Bą zgubieni, gdy w kilka 
godzm później nadpłynął nny statek parowy, pod 
. francuską, który spostrzegł ich sygnały i na-

JałTOb8Vnrbrał5iCh-na SWÓJ POkład’ dzif 8k08‘ -
dziano i  /  yCl'  gH d em  P^zepiono, o-oziano i odwieziono do 3oulogne.
iest ° flar kf tastrofy „Kenmury Castle" nie
dr/v n i znana dokładnie, mianowicie co do po-
cer kilku L 7 i i Si -aŚ, ZgiDął kapitan> Pierwszy ofl-’ .?  kadetów i około 40 msjtkó w. Drnsi ofi-

*aliśmy i Jnż drugiego dnia tułaczki na morzu w 
skóczvłPie , 0^ kan spowodowanego głodem, wy-
okrnnnfti l  / r  Wsz* sc ^  towarzysze
}  “£ “5! I*11 również liskimi śmierci lnb
obłąkania. Ko letom rozdano jako „ostatnie poży­
wienie szczątki koszuli flanelowej jednego z podró­
żnych, które chciwie zostały zżute przez wygło­
dniałych. 6

— Agitacje irredenty. Z Cormons piszą: W y­
bryki z tamtej strony granicy nie ustają. Ponieważ 
granica pilnie jest strzeżoną irredentyści :;nie moga 
operować takiemi przedmiotami, jak bombą, petardą 
i t. d., za to sprawia im przyjemność p-sługiwać 
“ “  ,“ ‘ 1'  ’  któ

rego widownią był tutejszy dworzec. Pociąg włoski 
właśnie nadszedł i jak zwykle nad graniczną rzeczką 
Indrio zajęli w nim miejsce austrjaccy urzędnicy 
celui. Konduktorzy F<rrovia dell’ Alta Italia po­
zostają tutaj, a pociąg prowadzą dalej konduktorzy 
austrjaccy. Tak się i teraz stało; ale musiało się 
stać coś nadzwyczajnego, pouieważ prowadzący po­
ciąg starszy konduktor widział się zmuszonym pro­
sić urzędnika policji na dworcu, aby wszedł do je ­
dnego z wagonów i tam znalazło się wytłumacze­
nie. Na ścianach wagonu znajdował się napis nredą: 

Noi abbiamo preso Roma al Papa e prenderemo 
Trieste". (Odebraliśmy Rzym papieżowi, odbierzemy 
Tryest..), a obok tego wyrysowaną była szubienica. 
Napis zmazano natychmiast, i uwiadomiono o tem 
włoskich konduktorów. Oświadczyli oni, że wagon 
przyszedł z Bolonii, ale że nie widzieli żadnego 
napisu. Dyrekcja kolei Alta Italia została o tem 
powiadomioną i poszukuje sprawcy, czy też spraw­
ców. Dotychczas nic się nie dowiedziano i zdaje 
się, że wszystko zatuszowane zostanie. Z drugą 
sprawą tak nie będzie. Jak wiadomo obaj wspól­
nicy Oberdanka, Ragusa i Giordauo oczekują w wię­
zieniu w Udine wyroku za swą wspólwinę. Nie 
brakowało z tej i tamtej strony granicy głosów, że 
proces zostanie zaniechany i zdawało się, że tak się 
stanie, proces bowiem który miał się odbyć dnia 6. 
t. m. został odłożony do sesji majowej dla uzupeł­
nienia śledztwa. Najnowsze wiadomości pir,odsta­
wiają sprawę w innem świetle. Otóż trybunał w 
Udine miał orzec, że nie ma podstawy do oskarże­
nia i uchwałę tę odesłano do sądu apelacyjnego w 
Wenecji, a ten rozkazał bezwzględnie proces prze 
prowadzić.

— Powodzią w Ameryce, . W  Ohio, Indjanie 
i Zachodniej Pensylwanii były nadzwyczajne powo 
dzie, które olbrzymie sprawiły szk idy. W  wielu 
miejscowościach tory « olejowe są zalane, a mosty 
pozrywane. Kilka miast woda zalała. W  Cleveland 
(Ohio) szkody obliczają na 1,000.000 dolarów. Naj­
bardziej niszcząca, jak ludzie pamiętają, powódź 
nawiedziła Bradford w Pensylwanii. Prawie połowa 
przemysłowej dzielnicy stoi pod wodą, mieszkania 
parterowe 500 domów są zalane, a mieszkańców 
musiano ratować z drngich pięter. W  Meadville w 
Pensylwanii łódkami uratowano 300 Inazi. Nędza 
z powodu zimna i wilgoci nie dc opisania. Woda 
zalała zakład gazowy, wskntek czego w nocy mia 
sto nie jest oświetlone.

Średnio ciężkie węgierskie 48 do 54 zł., cię­
żkie bagony 55 do 58 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
Yieh-Commissions-GeschSLft 

Wieu
III., Pfefferhofgasse Nr. 1.

T e le p n ;  Gaz. Nar. i ostatnie TOtaoości.

D la  o k r ę g u  Przemyśl - Niżankowice, ko­
mitet się ukonstytuował, wybierając prezesem 
Zygmunta Dembowskiego delegatem na zjazd 
kś. Adama Sapiehę, tegoż zaś zastępcą Zygm. 
Dembowskiego.

Nowy Jork d. 15. lutego. W skutek desz- 
Iczów rzeka Ohio c ią g le  wzbiera. W  New Alba- 
ny (w kraju Indjana) jest 600, a w Jeffersons- 
ville (tamże) 5.000 osób bez przytułku.

Londyn dnia 15. lutego. Times podaje: Mowa 
I tronowa wypowie, że staraniem rządu jest przy­
wróć w Egipcie spokój i porządek, przyznając 
krajowi temu samorząd pod zastrzeżeniem ścisłego 

| przestrzegania międzynarodowych zobowiązań i przy­
należnych Europie praw. Rząd spodziewa się pizy- 
zwolenia mocarstw, i wejdzie ze Sułtanem w ukła­
dy. co do przyszłości Egiptu. Mowa tronowa nie 
porusza wcale'kontroli, a wypowiada nadzieję po­
myślnego wyniku konferancyi w sprawie nadciu- 
najskiej

K i j ó w  d. 13. lutego. W  banku przemy­
słowym wykryto brak pakietu zawierającego 
75.000 rs. Pakiet wprawdzie został odnaleziony, 
lecz dokonana w kasie rewizja ścisła sprawdzi-1 
ła tam brak dokumentów na 6.000 rs. Wsku­
tek tego kasjer Berestowskij został wydalony] 
ze stużby.

*

T e a t r  h r .  S k a r b k u

We Czwartek dnia 15. Lutego 1883. roku. 
N a żadann ;

c i f  D i i u r k i i « ?
Praszka scen w 3 aktach, Adolfa Abrahamówłoza.

domowy", „Za 
^Zięć obywa-

Wiadomości literackie, uauieire i artystyczne
Nakładem F. H. Richtora (Altenberga) wy­

żły dwa tomy opowiftdań i kumoresk autora „Kło­
potów starego komendanta". Kto zna werwę i iście 
prawdziwie polski humor tego antora, który nie 
jątrzy lecz tylko rozśmiesza, ten z ciekawością do 
rąk weźmie nową tę publikację, zawierającą udatne 
uirazki z życia naszego społecznego. Treść oby­
dwóch tomów: „Zemsta doktora", „Śledztwo do­
m ow e", „Na wycieczce", „Królik 
groszem", „Pociecha artystów" i 
telski".

— T>god»ik i.ustroVKny warszawski. Treść nr. 6 
La nami i przeciwko ■irm. — Korespondencja Tygodni -ta 
illustiuwanego. — Krajobrazy w Panu Tadeusi , skre­
ślił dr. n. Biegelei*e,n (d. e.J Pr* gląd piśmienniozy.— 
Klasztor, opowiadanie przez J. I. Kraszewski go (d c.)— 
Józef tSuj»ki prztz A. P^widakiegŁ (z drzeworytem). — 
Zabawa i__ lodzie w Łazienkach ' irseworyt). -  Na igrzy 
skacb w H szp&nii (drzeworyt) — Przegląd polityki za

r-nieznej. Składki — Przegląd obcych piśmienaiotw. 
Przegląd podróży i odkryć geograficznych ( pt-ez K. Jur­
kiewicza (z mapą, d. c.)— Pierwszy zjasa górników kró­
lestwa polskiego r Waraza ne. 7 niast kroniki. 
Fragment (wierni). — Sprostowanie. Korespondencja 
oa redakcji. 'La świata mnzyczuego — Noe zimowa
(drze,, rji). Szachy.— Nad przepaścią, powieść (c. d.)

— Atennnm, pi-uno naukowe i literackie, zeszyt za 
miesiąo luty lr«3 zawiera: Towarzystwo Przyjaeiói ank 
poznańskie, przez S. P. — Z życia włoskiego. Józef V >r 
ga. Przez Walerją Jliarronć. Czarodziejka, pown-ść 
przez Kezimiorz i Glińskiego Stanisław Leszczyński po 
Pułtawie (dokończ.) Kazimierza Jarochowikiego —Libera 
li m i obskurantyzm na Lit ie i Kusi 1815—I8ł3) przez 
dr. Piotra Chmielowskiego — Pochodzenie roślin npra 
wnych, przet Józefa Rostafińskiego. — Rozbiory, spra 
wozdania i wrażenia literackie.

— Treść nr 371 Biesimy ltleiai kiej, ilu4r»cj
t joduiowej. Z Warsz«-ry. Noe. majowa przez J. i 
Kr tczewskiego (c. d.) — Lról Jan III, przez Łucjana Ta 
tomira (d c ) Z irainy piękna. — Po balu. Z róż 
nycn 1 .on. Z rkwili bielącej. — ł ój syn, opowiadanie 
Salya.jfa Farini (d. c.) -  'Listy tyczne. — Bezkróle 
wie po Stefanie Batorym. — Odpowiedzi nauko ie. 
Czt : jęcia fotografie*-> rtkodzą zarowiuf— Czy dfwięki 
mo ą wywoływać wrażeuja wzrokowe? — Okrusi yny 
Zł ssa-bra prawd. — (ifiary. Sprawozdanie bandlO' 
w« Gazetka. RYSUNKI: Po bilu. (Rysował S. Mn 
szyński). — Z różnych stron (rys J Ryszkiewicz). Kzy- 
ui.anka. (Obra* B. Tetchetidorffa — Z e wili ieiącej.- 
ltebus. — Dodatek powieściowy" zawiera „a burzliwy! 
oznsów ark sz 5.

Wiedeń 13. lutego.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Benty anstr. w bank. 6 pre. 
WBrebrie 5

-• 18.54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
860 „ 600 „ „ „ 5 ,® sro _ 10 : : ;  »

100
186O 

O.S  1864
Listy aust. dom po i zo zl. 5 pr. 
Kenta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicyjskie..........................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
'Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . ■ • 
Węgierska poi. kol.po 1-0 zł.

6 procentowa . • •
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4"/8fr.

Akcje bankowe.
Ingi o anstr. po 200 i 120 zł 

Bodencred A et. Ger. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przpmysiu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr 
Towarz. eskont. niższo- anstr. 

po 600 z ł r . ..................

płaoą | iąda. ' 
złr w

97 60 
96 75

118 60

135 — 
115 25

98 10

(Galicyjski bank hipotoesny
po 200 zl...........................

! Banku anst.-węgierskiego po
i 600 z ł r . ..........................

78 15 78 30 TJnionsbank po 100 złr. .
78 45; 78 60 /erkehrsbank pow po 140 zł. 

Ilu 25 119 i Wiedeński Bankrercin po 100 
15.9 76 130 25 sir. w. a .........................7̂ 7   i OQ
i7o 75.171 25: Akcje kolei.
147 — ;147 50 AJhreehta po 200 złr. . .

Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 890 » .
Ferdynanda półnoonej po IGO

słr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

97 50 Kolei gal. Karoli Lud. po 200
sir. m. k............................

Morawsko • Ssląska (central.
po 200 z r..........................

118 75 Ł owsko-Czerniow.-Jasska
po 200 zl ....................

135 26 Anstr. pół. sach. po 200 *K sr. 
115 7b‘ 9 « 1B . W200 w
 Bndolfa po 200 z;r. Brebr.

(Siodmiogr. po 200 zł. w. a. sr.
Itaatseisonb.-Ges. 200 sł. wa. 

(Sfid^ahn po 200 zł. sr. . 
118 — 118 25 Tramwav wied. po 170 sł. 
211 -  212 50 Węgierf o-galieyjski fŁnpk.

I | po 200 zlr.........................
291 25291 50 Węgier pólnoe.-wsehod. po
290 26:290 75 200 zlr. srebrem . . .

1 Węgier, zachodu. (Westb.) pe 
870 -  - 876 -|  200 zhr- w. a. . . . .

płacą | żąda 
*łr, w «

326 — 
114 50 
146 50

827 -  
114 75 
147 —

109 60 109 80

168
210 —

168 75 
210 60

173} tno

193 75 194 25

303 — 303 50

23 — 24 -
168 — 
204 25 
221 75 
164 75 
161 50 
333 50 
141 25 
221 —

168 50 
205 — 
222 25 
165 25 
162 -  
o34 - 
141 75 
221 50

160 — 160 50
il6l 50 162 -

uospouarstwo, pneu jsł i W e l .

Wied n d. 13. lutego. Na targ dzisiejszy do 
wiązi io 1346 sztuk ciężkich bagonów, 1728 śre 
meb baonów , 2523 sztuk warchlaków.

Płacono z ńęźkie bagony od 53 zł. do 56 zł 
ct., za średnie bagony od 47 zl. do 52 zł., za 

warchlaki od 34 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysztofów i cz et Cbm.
Praterstrasse 43.

U|. , albo Caffe-Stiirbek.
Wiedeń d. 13. lutego. Na dzisiejszy targ do- 

\..eziono żywej nierogacizny galicyskiej 2233 śre- 
dnio-ciężkich bagonów 172f ciężkich bagonów 1846, 
razem 5307.

Galicyjskie płacono 32, 36 dc 42__zł.
płacą sąd*.

Stanisławów d. 15. lutego. Kobo mieszczań­
skie na walnem zebraniu z d. 13. lutego uchwa­
liło wszystkiemi głosami przeciw dwom, wyra 
zić panu Ignacemu Kamińskiemu, jako burmi 
strzowi i reprezentantowi miasta Stauisiawowa, 
wotum nieufności. Wydział Koła mieszczan 
skiego. Przewodniczący A Beill.

Wiedeń d. 15. lutego. (Pryw.) Kom;sja pro­
wizyjna Iz ly  posłów odbyła wczoraj swoje dru 
gie posiedzenie, na które przybył hr. Taaffe. 
Następne posiedzenie dopiero za kilka dni.

Wiedeń d 15. lutego. (Pryw.) Węgierskie 
ministerjum komm;kacyj wysłało już inżynie­
rów do wytyczenia trasy linii Munkacz-Beskid, 
a to na podstawie szczegółowych planów z r 
1873. Zaraz po wytyczeniu trasy będzie przed 
łożony preliminarz kosztów gabinetowi, który 
poweźmie decyzję co do btulowy7 kole*.

Pote-sburg d. 15. lutego. (Pryw.) Z powo 
du korouacji carskiej przesiedli się syuod do *n- 
Moskwy, d.kąd też część pułków gwardji odej 
dzie.

Londyn d. 15. lutego. (Pryw.) Serbia pro- 
iła o przyjęcie do międzynarodowej komisji du- 

najewej. Austrja, Niemcy i Moskwa popierają 
o żądanie.

Wiedeń dnia 14. lutego. W Izbie panów po­
święca prezydent zmarłym członkom, Szujskie 
mu, Wrbnic i Hausłabowi gorące wspomnienie, 
Home referując irojekt do ustawy przemysłów j, 
powiada, że teraźniejsze społeczeństwo europejskie 
utraciwszy naturalną organizację swoją, zmierza 
usilnie do uowej. Ztąd też panuje we warstwach 
produkujących niezadowolenie, w pracujących ubó­
stwo. Utworzyła się oligarchia kapitała, lecz nie 
trzeba popadać w pesymizm Początek tej sytuacji 
leży w rewolucji z r. 1793, która ogłosiwszy wol 
ność trzeciego stanu (tiers etat), zainaugurowała 
zarazem wolność nieograniczonego wyzyskiwania 
przez kapitał Mówca nie jest, jak powiada, zwolen­
nikiem kołtunstwa lub instytucji cechów', chce on 
tylko zapobiedz absorbowaniu przez wielki kapitał 
wszrstkich innych sił. Projekt ustawy jest wy­
nikiem ruchu, jaki warstwy ludowe do głębi po­
ruszył, poleca dla tego przyjęcia przedłożenia, a 
dziękując rządowi za wzięcie m cjatywy spodziewa 
s'ę wkrótce projektów oiipov -ed- eh dla robotni­
ków fabrycznych i włościan. (Oklaski z prawicy). 
Do słowa zapisali się: przeciw ustawie Plener 
Toggenburg za ustawą; Randa i Leon Tliun.

Plener (ojciec) przemawia głównie przeciw 
dowodom uzdolnienia do procederu. — Randa 
zbija wywody Plenera i przemawia za urządzę 
niem szkół przemysłowych. Toggenburg popie 
ra zdanie Plenera. Zbija wywody jego Leon 
Tliun, dowodząc, ie budząca się powszechnie 
reakcja przeciw zasadom manczesterskim, nie 
jest krokiem w tył, ale krokiem naprzód na 
drodze nowego rozwoju. Przemawia dalej za 
przejściem do dyskusji szczegółowej, w której 
poda niektóre poprawki. Scrinzf przemawia za 
bezwzględną wolnością przemy-słową.

Rozprawę ogólną zamknięto.
Następne posiedzenie jutro.
Paryż d. 14. lutego. Fr jycinet był dzisiaj 

rano u Greyyego, który z nim o ogólnej sytua­
cji rozmawiał, nie robiąc mu jednąk żadnej pro­
pozycji. Freycinet ograniczał się jedyi i na o- 
kreśleniu swoich wrażeń i spostrzeżeń. Prawdo­
podobnie zawezwie Grevy bezzwłocznie prezy­
dentów senatu i Izby dla zasiągnienia ich pora­
dy. Teraźniejszy gal 'net wprawdzie już podał 
Sięjdo dymisji, ale będzie musia* jeszcze jakiś czaa 
sprawami zawiadywać. Grevy przyjmował c si- 
siaj delegatów francnskich kupców i przemy­
słowców, którzy podali mu petycir. zwracającą 
uwagę prezydenta na krytycz ie ich położeme, 
wywiane k^jaam i
W odpowiedzi swojej l-odi ósł ..

2* * i w n a r t a

15. lntego 1883.
K. Zieliński z Cichowy. 

E. Hemmel i M. Philipp

Przyjechali d.
Hotel EUROPEJSKI:

S. Gniewosz 7. Przemyśla, 
z Wiednia.

ilotel LANGA: J. Turowski z Krakowa. '  E 
Ditz z Lipska. Dr. Aronsohn z Krakowa. A. Gold­
stein z Bordo.

Hotel ANGIELSKI: M. Czajkowski z fcerawy. 
M. Mniszek z Skwarzawy. J. Gródecki z Gaj. W . 
Wołodkiewicz z Brzozdowic. E. Zaklika z Do- 
maszowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegpru lw owskiego

Przvcliodz% do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 17 wieczór pociąg osobowy, o 
gudz. 11 min. 20 prze południeo. mięszai y.

Z CZERNIOWEEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
poand afti p„uąk mięszany.

Z PODWOLOJZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. Sm 89 po połuanin pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK3: na dworzec gi my lwowski 
o godz. 10 min. 82 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po poł Iniu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 
20ipooiąg omnibusowy, wieozów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pospieszny, o godz. 4 min. 63 rano nociąg osobowy 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg miesr-ny.

Do CZERNIOW1EC: o godz. 6 min. 30 rano poc.ą 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po nołudnin i o godz. l l  
min. 10 t noey pociąg mięszany.

1883L w ó w , z Izby handlowej, 15. lutego 
1. A k ę je  ma ic tn k ę  

bez kupona bieżącego płacą ii t-^ą 
Kolej gałlc. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. 301 50 304 50

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 167 — 170
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 300 50 305

„ kredt. galic. po 200 zł. w. &. 250 — 255
®. L isty  zastaw ne aa 100 itr . 

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 65

„ „ n 4 e w* a- 89 50
5 „ ekresowe 97 66

, ,  i 4 ,  l o s i l1/, ! .
Banka hyp. galic. 6 prc. w. a.

.  5 „ w. a.

Listy
n

dłnżne
5
kr.

98 65 
91 -
98 65 

86 75 88 — 
100 60 101 60 
96 75 97 75

10% Pr-
6 prc. 
fi .

99 75 
100 — 
94 -

je się dotknie, y, 
ków dla podźwignięcia handlu i prz J j

164 50 165 —'

Li _t y  z as t awne  
(za 100 złr.)

Bodencred allg Bster.6pr.zt.
„ spt. w 38 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 ęr wa.
n a 5 „ „

Galie, bnnk bipo 6 pr. wa 
„ Zuk. Er-w!oś 6 „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr, 
n n n w. a. 5 .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 6 prc.
srebr. a.....................

AlfBldzkr p0 200 zł. f. pt
srebr. T a...................

Czeska i  J00 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pre. sr. .

s em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
.  .  1870 6 „ „ „
„ e ■ >72 6 „ *

Ferdynanda pć* i m.k. 
n „ 5 „ w.r.
„ „ 5 „ srebr.

Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w . 
„ . em. 5 pr«
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z „00 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. cm. 1866 
300 zt. 5 pr( sr. w. a. . 

Lwo' '.-Czer.-Jas. Il. em. 1867 
300 z:. 6 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-JaM. 111. cm. 1868 
•300 z ł. 6 pro. sr. w. « . .

/,łr.

116 75 
9-i 
90 — 
)8 — 

100 60 
99 -

10-j 60
97 60

98 40
“4 40

100 —

98 80
99 — 

100 26 
HU — 
104 75 
100 50 
106 50
98 70

93 30 

98 26 

92 75

95 50 
9i -
98 50 

100 75
99 75 

100 80
97 85

93 70 
96 -  
99 _|

100 75
101 50
105 50 
101 50
106 75 
98 90

93 70 

98 76 

93 26

Lw.-C*er.-Jass. IV. em. 18i2 
3Q0 zl. 6 pre. sr. w. a. . 

Rndolfa po 800 zl.wa. 6pr.
srebr. w. a. . • • • •. 

Rudolfa em. 186» f° 300 
6 pre. sr. w. • „A- j  

Rudolfa em. 1872 po 800 d  
6 pro. sr. w. a. :

8iedmiąg , Izkiej ** K) z- • 
5 prot ........................

Paoiery loteryjn® 
(sztuka).

Zakład kred.dlahan ip ^ em'
Klery po 40 złr. w- *• *
Insbrnokie prem. poż. . •
Keglerich po 10 * r- m' i
K-akowska po 20 m'
L blańska prem. p0*- • ’
Budzińskie m. . . - * '
P fy po 40 zlr. th k- •
Rndolfa po 10 zlf. 1,1 ~  * 
K. Salm po 40 zł. m- , * 
Bolnogrodskie prem. P°Ł ' 
8t. Genois po łń  złr- m- *• 
Btaniatawowska (po*!®*11*!

po 20 z'r. w. a* • • . '  
Waldstein po 20 «»r- ®  K'
Windiscbgrfitz po 23 m

Dewizy 3-micsięczue.
Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 «s«k» • • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. sztorL .
Paryż 100 franków .  . .

rs
płacą tąla 

słr w. a.

92 — 

98 50 

98 40 
98 40 

91 50

170 75

21 75
2f — 
18 60
23 50 
39 — 
36 25 
20 50 
1 1 — 
2 i  50 
145 —

24 50 
27 50 
36 50

68 50 
58 50 
58 50 

,_9 76 
47 47

92 60 

98 75 
98 70 
98 70 

91 80

171 25 
38 2" 
22 50 
20 50 
1?* —

24 —
86 75

58 — 
" , — 
45 50

25 50 
28 oO 
37 25

58 60 
53 60 
58 60 

119 
47 57

200 milionów, inne pudpisy

Komisja izuy, j  .- proiektu do n
staw / T p re te n Ł a cb , odrzuciła je nogłośnie 

* nroiekt Waddingtona, a 6 głosami przeciw 5 
odrzuciła projekt Barbeya. Przyjęła zaś 5 gło­
sami przeciw 5 (jeden członek wstrzymał się od 
'losowania) pierwszy projekt Floąueta. Mareou 

został wybrany na sprawozdawcę komisji.
Zaorze!) d. 14. Utego. r nocy wóz po- 

„ witany Dieniądze, został zrabowany w
3 i 3 “* i* »  s r “ k“ - pr zt^itrtTio i Mkm - znaleziono zamordowanych.

Banin <3 ł  lntego, Nordd Allg. z- za- 
t-atefforycznie wieści o dymisji ministra 

woTny i® , ‘ amecke, dodając, ze tak wśród po­
lu iak i wojny nie jest w Prusiech zwycza­

jem stanowis o w W  walki opuszczać. Austro- 
niemiecka konferencja kolejowa w sprawie ta- 
ryfowej zastała zamknięta. Cesarz wystosował 
do Moltkego własnoręczne pismo z wyrazem u- 
znania za jego ostatnią mowę w parlamencie.

N o w y  Jork d. 14. lutego. Wody w Cincinnacie 
opadają; 3.500 robotników zostało pozbawio­
nych i racj ; 1-000 domów stoi pod wodą. Licz­
ba osób które w powodzi śmierć znalazły, jest 
mniejszą, niż w początku podano.

Strassburg d. 15. lutego. Na usilną proś­
bę biskupa Raesa zwolnił go papież od zarzą­
du dyecezji, który poruczył mianowanemu zara­
zem administratorem biskupowi Stumpfowi.

Paryż d. 15. lutego. Greyy konferował 
wczoraj z Brissonem, dzisiaj ma konferować z 
Leroyerem, a następnie z i ,ektórymi wpływo­
wymi członkami Izby posłów i senatu. Trzy 
sekcje lewicy odrzuciły projekt Floąueta a przy- 
eły projekt Barbeya, większość Izby  przeto 

jest w sprzeczności z komisją.

*
g. z. kr. wŁ

8 . L isty  dtu in e i »  lOO itr .
Ogól. reln. kred. zakład dla Gał.

i Buków. 6 prc, *oi w 15 lat — — 
4 . o b lfr l  l a  lOO |K . 

Indemnlzatyne galic. 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wL 6 pr. w. a. 
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.

5 . L  • «  y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
G . I  •  n  e  ł  7*

Dnkat holenderski 
Dukat cesarski . •
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny

papierów;
1 0 0  marek niem ieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ■

100
102
96

75

97 50 98 75
100 — 101 50
101 — 103 —

18 _ 20 __
95 - 27 —

5 53 5 63
5 56 5 66
9 45 9 55
9 73 9 85
1 54 1 64
1 17 1 19

58 15 58 90

k u r s  GIEŁDY W IEDEIn s k i e j  
Wiedeń o. 15. Lutego 18h3, 

godzina 1. minut
kredytowa 170.75

Anglo-Anstr. 117.50 
Kolej Kar. Lnd. 302.— 
Kol«j połnd 140.50 
Kolej Elżbiety 210.— 
Węg. Nordostb 162.— 
Węg. obi. p. w *Ł 94.20 
Kolej aiedmiog. 109.60 
Renta w eg. 6 •/, 118 75 
Boa. rubel pap. 118 25 
Galie, indemaii. 97.75

35 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 291 25 

114 25Uaionsbank 
Nurdbabn 
Kolej Alfold. 
Ktlej Lw.-ozer 
Wied. Comnna. 
Węg. kolej zacl. 
Losy tureckie. 
Bankverein 
Losy węfcier.

273,25 
169.— 
168 -  
123 75 
165.— 

24.75 
109 50 
115.50

Marki niemieckie — .—
Usposobienie: słabe.

W ie d  ń .  dnia 15. lutego 
godzina 10 minnt 35 przed południem

Akcje kredyt. 292.10 
Kolej Kar. Lnd. 302.50 
TJnionsbank 114.50 
Rosyjs. bankn. 1.18 

I t e r i i n ,

Anglo-austrj. 
Kolej Połudn. 
Napoleondor 
Usposobienie: 

dnia 14. lutego

118. -  
141.—
9.50

ciche

godzina 5 minut 30 po pofudniu 
Rosyjs. bank. 202.25 Akąje kredyt. 514.—
Lombardy 243. -  Gaijcyjskie 129.20
Kolej rumuńs. —.— Anstr. bankn. 170.75

Ruckera apteka we L»r<*łrJc, 
poleca

Koniak kuracyjny prawdtwy francuski w różnych gatun­
kach po osnie 2 zł. do 3 złr. i 60 ct. oraz, mt

Medycyny, chirurgii, okulistyki cte.
dr- Roman Barącz,

O p e r a to r ,
po dłuższej praktyce w szpitalach Lmdynu i zwie 
dzeniu szpdali Paryża, ociadł we Lwowie i zamie­

szkał w hotelu Krakowskim.
Ordynnie od godziny 2giej do 4tej.

J. SORIN i Sp. w Cognac poleca najlepszy 
stary

C c g n a c  g r a n d  ch a in p  ig n u
całą butelkę po 3 zt. i but. po 1.60.

Główny skład w składzie mateijałów 
A d o l f a  I n l e n d e r a  w B r o d a c h .



Do sprzedania
2.000 Tar piunkI

różnego gatunku,
młodych kasztanów i wiele; 

innych sadzonek.
Bliższa wiadomość JAN KRULIK 

Lwów, ul. Źródłowa 1. 27.

Dr. Erazm Łobaczewski
a d  nr o  k a t  k r a jo w y  1—5

w Przemyśla,
mieszka obecnie w realności Wpana 

Sżulaya pod nr. 110,
» y  u l i c y  L w o w s k ie j,

w pobliżu dworca kolejowego.

Towarzystwo tkackie
w KOBCZTNIB,

podaje do wiadomoś i Szanownej Publiczności, że sprzedaje

czysto lniane, białe płótna,
d- mow ego  wyrobu,

prześcieradłowe podwójnej szerokości i na koszule w sztukach po 84 metr. (58 
łokci polskich) po złr. 10, 11.50, 12, 13, 14.50, 19 do 22, — a prześcieradłowe 

24.50, 28 i 29 złr. — dalej 
B ie l i z n ę  s t o ło w ą : OBRUSY różnych rozmiarów metr po ot. 74 do 

zlr. I ct. 8, (albo polski łokieć 44 do 65 et.)
S e r w e t y : jedna sztuka pojedyncza 20 do 30 ot.
S e r w e tk i do kawy 10 ot., stosowny obrus 2 złr.
K ę c s n lk l  sztuka 6 do 8 złr. (lnb polski łokieć 15 ct.)
D y m y  sztuka złr. 13.50 do 14.
P łd t n o  ż a g lo w e  (Segeltuch) od złr. 9.25 do 11.25.
Każde zamówienie załatwia za pabra dem pocztowem 496 4—4

D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  t k a c k i e g o  w  K o r c z y n i e .

Na wielki post!
Jabłka gaszone bez dyma

obierane, krajane i drylowane na amery­
kański sposób 1 kilo po 60 centów, roz 
syła w woreozkach po 5 kilo włócznie z o- 
pakowaniem i fanoo do każdej stacji

G łów ny skład 
nasion i  roślin

, 1 - S t a c h i e w i c z a
W E  L W O W IE

plac M a r j a c k i 1 11
pc-leca całkiem świeżego zbioru NASIONA, 
jarzyn, kwiatów, buraków i traw pastew­
nych, koniczyny, lucerny or ginaloą francu­
ską. oraz drzewa owocowe, róże, krzewy do 
ozdoby parków, szparagi itp

Posełki na prowincji uskuteczniają się 
odwiotną pocztą.

Główny CENNIK NASION na rok 
1893 na żądanie franco

558 1 8
L. K. w Plstyniu,

poczta w miejsan.

Niefałszowane stare wina stołowe
własnpgo zbioru z piwnic A n t n it a  
F a a a le ra  w  M o d e r n  w Węgrzech: 
białe wina stół. z r. ih7A za litr 25 ct.

» n i) n 18 6 „ /8 ,
» » » » 1818 „ 26 „
.  » » » ’ 8?0 » «  „» » . 1881 „ 2« B
* n * i  ” * i® »cztrw. wina stoł. zr. 1878 „ 30 ,
n .  » » 1879 „ 24 ,

cz rwony Ofner (iak Bjrdeanx) „ 65 „
w berzkaoh po 15 , 50, 100 litr i wyżej. 
We fl szkach pół-m rycb biało I. aorty 
po 40 ct., czerwone Ofner (jak Bordeauz) 
I. aorty po 66 ct. w skrzyń kich dobrz 
opakowanyob. Wysyłka za pobrani m. 
Łaskawe zlecenia i roszę bez. .średnio wy­
syłać de A. F a n ie ra , p iw nley  w 
M odern, p. Puszbirgiem weWęg.zeoh.

Mila od 8zcz'.rca, mila od stacji ko­
lei Stryjskicj w Rozwadowie i mila od 
Komarna w H o r o i a n n l e , powieci 
Rudeńskim są do sprzedania

dw a folw arki
ksżiy folwsrk tworzy dla siebio osobne 
ciało tabularna a oba graniczą ze sobą. 
J. den folwark obejmuje 45 morg. pola i 
tak, dragi zaś ma 61 morg. pola i łąk 
Na obydwóch są piękne bndynki mieszkał 
ae i ekonomiczne w dobrym stania, na 
podwórza studnia i całe gospodarstwo c- 
parkanione, także dwa pyszne sady.

Gieba. cza: nokiem przepuszczalny 
pszenny. Fol war te są razem lnb po­
jedynczo do sprzedania

Bliżaz ch objaśnień udzielą właści- 
oiele D a n i e l  K i n t z i  4  B e r g t h o l d  
w H o r o ż a n n i e  poczta K o m a r n o.
564 8 8

Pierwszy (istniefący od roku 1872),
zakład ordynacyjny

d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  n e r w y ,
I Y pllepu Ję (PADACZKĘ), -  leczy

Ul dr. L. G. K ra u s .
opierając się na 25-letnich doświad­

czeniach szczęśliwych. 
Honorarjum tylko po widocznym 

3'utku.
Ordynuje w e  W ie d n iu , Schliok- 

platz 4, od 2. do 5. godziny.
289 Także listownie. 1—16

Poszukuje się
Królestwa Polskiego i W. księs 

Poznańskiego kilka

nauczycielek.
muzykalnych, z rozmaitym stopniem wy- 
kształcenia. — Łaskawe zgłoszenia z za 
łączeniem kwalifikacji i futosrafii urzjj 
maje F . g k o b l lA s b i  w Poznania.

Biuro komisowe nauczycielskie.
6S6 1 -2

U łł voui Lłłł* nuiwuuno TT JŁ 0VŁ4|gVTOOJ,
Teofila Wasilewskiego, poczta 
Czudec, stacja kolei Rzeszów lnb 

Sędziszów, sprzedaje
b a r a n y

czystej krwi Negretti po cenie od ct.
30 do 150 złr.

'06 1—26 Zarząd dóbr Pstrągowa.

Źupeł ie świeży transport 
s e  a b le r u  m s jo w e g e  188)6 r . ,

prze w yborn ej
przez „Suez“ sprowad7anej

erb aty
chińskiej,

A l f r e d  R a § § !  w Opawie,
H AN D EL NASION

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

C e n a  a a p ie e s ę ta ^  a n e g a

jeżeli na kaidrj etykieoie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma.

Od 30 lat zawsze z najlepszym skntkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju e h o r o b y  ż e łą d k ! 
i przeciw a w le n n ię te m n  t r a w ie n iu  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k e n g e  
a t je m  b r w i  1 c ie r p ie n io m  hem snrof- 
dalnyw a. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęeiu siedzącem.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane, 

r y g l n a l n jg e  p n d e łb a  1 * lr .  w . a .________________

Wódka i î TlTHI KI ifł.l 1^11
iako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, renmatyi wszelkiego rodzaju bólów członków i parali- 
śowań bólów głowy, uzzów i sębów: jako k o m p M iy  we wszelkich skaleczeniach i ranaeh, zap.-.leniaoh i wrzo­
dach W e w n e tr a ń le  zwodą amieaiana w nagłej złabości, wymiotach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z do­
kładnym opisem 80 ct. B  T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatnona jest w  p o d p is  1 m nab

o c h r o n n y  M n lla .

Olei tranowy M, Krohn & Cmp. :O J  *■ odpowiedni do leczniczego użytku. F l a u b a
oploemt u ży cia  b oaatn je 1 ntr. w . a.

Główny afcłau wysyłek u A . M oll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. publiczność, wyrośnie żądai preparatów MOLLA i U tylko przyjmo­

wać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
Składy we Łwowlm 3. Beiaer apt, I . W. Królikowski, Zg.Bneker ap., St Markiewicz, Hflbuer 4  Hanke, w Bia- 
ley. A. Beiohert, spadŻL, Krich Kelor apt; w Brodach M. Kolaka i £. Lisika apt; w Bmcsocmk B. J. Rapp, w Oter- 
ttiemcach: Ignacy Sohnireh, C. Altb apt., J. Golichowski apt; w OUnianaeh: A. Hełm apt., w Ouraaumora: A. 
Boiezat apt, w BnUesu: A. Getzonner apt.; w Huziatpnie W. Czeiski apt., w Jaratiarctn: 3. Bohra i Ł. Wisłocki 
apt; w Kołomyi: Jan Sidorowios apt w Krokom*: Z Booierajzki i W. Redyk apt, M. Jawornicki, K. Wiśniewski 
apt., w Aow>r» Stteam P Jaanbowzki apt; w Nowym Targa: i La nr, w Fodwoloesyzkaeht G. Mora weta; w 
trzemyślą: Jr. Nahik, F. Gajdecaka; A- Mańkowski apt w Btttmmie: 3. Śohaitter 4 Oomp  ̂ w BanAorte: 3. Ale- 
kziewio apt, C. Marsoh apt.; w Serecie: J. Dempniak; w fitałitrtoscosszo: Alb. Ąmirowiea apt.; 3. Macnra; w
Stryju: 3. Z g s k i  apt; w Storoiyńcach. 3. Skałka apt,; w Suezawie: Edr. Liszka apt.; w Szczoto* r  Bappapon
w Tarnopolu: S. Franta, Ł  Kabane apt., F jamrogiewus apt., w Izmom*: W. 1. A. V»lelogorzki, W. Mtllaner 
k  Comp. F. Lesaoayizki; w Wadoretcaeh: Ig. Brosig; w Zbaraśu. Ja. Sfissermann, w ziydacaoieie: M. Bardasaapt 
w Brzeżanoab apt J. Haosborga, B. Dembińskiego.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

A R F T J M E R I E  O R I Z A
DE L. LEGRAND

Doztznrc* Rossyjekiego Cesarskiego Dworu

O R IZA LA G T Ć
■ LWTION aMUI_IOIVB
| Bieli I ośwież* ekórą, epądza i niazozy piegi.

poleoa swój skład wszelkioh roloiozyoh i lasowyoh n a s io n  d a  u p r a ­
w y w io s e n n e j — a to traw, konicza wszelkiego rodzaju. — Wszystkie 

n a s io n a  ia s o w e  pod gwarancją siły kiełkowania.
O r y g  fra n c . lu c e r n a  o r y g .  an ter. k u k a r n d a a  [koński 

ząb), wszystko ze zbioru r. 1882, najstaranniej ozyszozone z gwarancją 
kiełkowania. — Cenniki i próbki gratis i franco. 589 3—3

K u p o u  w s z e lk ic h  n a s io n .

□ o c :

o

mianowicie: Cena za
M H 2 8 8 1  3—? pół kilo
Nr. 0. „ A 88 AM-PECCO- MANDA- 

RIN , najprzedniejsza mie­
szanka aromatyczna zł. 5.—

„ 1. „TASZU1* Perła Chin, żół- 
to-kwiatowa 

„ 2. . JUNTOJCZAN PECHA" 
bia okwiatowa .

„ 3. NANDŻY^ czarna mocna 
„ 4. SOUCHONG mało narkot.
„ 6. CONGO fam. dobr.
„ 6. PROSZEK herbaciany 
,  7. WY8IEWKI z najlepszych 

herbat
„ 8. SOUCHONG najprzedniej­

sza w oryg. drew. skrzynk.
„ 9. SOUCHONG pow. nawagę 
„ 10. CZARNA KARAWANO 

W A Wereszczenki, funtros.
„ U . KWIATOWA karawanowa 

Wereszczenki fnnt ros. 
poleca i rozseła handel

St. Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w  B jn k u ,  I. 496

J. P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK L 30. 

poleca swój wyłącznyi Skład HERBATY

4.10

4.
3.20
2.80
2.—
1.50

1.70
4.—
3 09
4.80

6.—

A  j e n c j a
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń

przy reprezentacji lwowskiej 
ulica Hetm ańska, llcsba 12,
przyjmuje i załatwia wszelkie nbez- 
czenia od ognia, gradu i w dziale 
życiowym (na który to dział zwraca 
sę uwagę, stanowi bogactwo 
przyszłych pokoleń) wszelkie 
objaśnienia słownie i pisemnie.

Godziny urzędowe od 8. do 1. 
rano i od 3. do 6. wieczorem.
6.9 l ?

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

p r z y  na. H a l i c k i e j  1. 13. I .  p ię t r o  327 4—?

■r wkładek oszczędności po 6°U-»
Biuro otwaite oodaień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2.

POSZUKUJE SIĘ

praktykanta,
do handlu galanteryjnego. Uwzglę­
dnieni będą tylko chłopcy, mogący 
mieć w miejscu rodziców lub kre­
wnych, którzy ukończyli niższą szkołę 

realną lub niższe gimnazjum. 
Wiadomość w handlu Kesmarky 

& llles, ulica Teatralna nr. 1.
6 <6 1 - 2

Założona 
r. 1679.

V v
W y

B4V
FABRYK A

przednich
holenderskich 

L I K I E R Ó W
Skład fabryozny:

w e W IE D K ir , I . K oblm arkt 4 .
Dla dogodności P. T. pnblioznośoi można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanyoh 
handlach znaczniejszych.

Dorocene zwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa zaliczkowego w Przemyślanach,

Stowaroyszeaia narejcatrowanogo z nieogi ouienoną poręką, odbędzie się
w Prsem yńlauach, na dniu  2 5 . lutego 1883.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
Sprawozdanie dyrekoji z ozynności za rok 18.2,
Sprawozdanie komisji rewizyjnej,
Przyjęcie raohnnków za rok 18a2 i udzielenie dyrekcji absolutorjam, 
Wybór komisji rewizyjnej na rok 1883.
Rozdział zyska z roku 18.. 2,
Wybór trzech członków Rady zawiadowoiej w miejsce ustępującyoh, 
Wnioski pojedynezyoh członków.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Przemyślanach, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

P rzem yślany, dnia 18. lutego 1848.
Roman tfybranowśki, Antoni Bilecki,
prozes Bady sawiauewczej. sekretarz Rady zawitdowozej.

1.
2. 
8. 
4.
6.
».
7

8 A V O N  O R I Z A
Doktora O. R fról, aąjhfodmejminydło dla skóry.

E S8-O R U A  et ORIZA-LYH
Itynowszs purfumy przyjął* i używans przez twimt tUfnt* i.

O R I Z A  P O W D E R
ETŻOWT PUDER 

4o sMry I nadająey Jej dtlłkttnol  ̂akmmiia.

SKŁAD

i J ot!róż ojącticłt
i  r a c t e ln y c h  a )e n tó sr  z dobrami rekomendacjami do sprzedaży na- 

Iszyn rolniezych po* kuje pewien skład fib.-yozny. — Oferty pod T ttcb - 
tig  do „Anponcen-Ei^ejition M. Dukes we Wiedniu", Riemergasse, 1 i.

XX. międzynarodowy targ maszyn.
Wrocławskie towarzystwo gospodarskie urządza oparte na dziewię­

tnastoletnich korzystnych rezultatach znowu
dnia 7., 8. 1 9 . czerwca 1883,

w Wrocławia, w i stawę i targ maszyn 1 narzędzi rol­
niczych, leśniczych i domowych.

Programów i wszelkich żądanych objaśnień udziela radca gospodar­
ski H o rn  w Wrocławiu, Matthiasplatz 6 ; do tegoż należy wysyłać 
zgłaszania się najdalej do końca M arca.

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione.
WROCŁAW, w styczniu 1883. 816 1—3

Prezes wroetawsklego itowarayszeala gospodarskiego.

£ * f l a g a s ś m » * » » i a « « M i  k c . jH M u tiM iM W sa w k m #

1  G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y

S  wydaje od 10. listopada 1882 począwszy

4  jo asygn aty kasow e z 30-dniowem wypowiedzeniem,
m Ji 0i

• 4 !2 0 asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś uszyatkie dotychczas w obiegu będące jf

4°|o a s y g n a t y  k a s o w e  |
z "dniowym terminem 

mogą b jć  b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione aa 4'L procent z 60-dniowym 
terminem, l w tym celu należy takowe do wymiany k,sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

D y r e k c j a .Przedruk nie będzie opłacony.

mmmm

L. 978.

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Tarnowa podaje nioiejszem do wiadomo­

ści, że w Ta nown w dnia 19. marca b. r. odbędzie Bię przy­
wrócony nazad stary Jarmark na konia naj zia-
chetni jszej rasy, zaś w dni u  28. k w i e t n i a  j a r m a r k  
k r a j o w y ,  na którym również oprócz koni doborowych przed- 
sięwziętem będzie zakupno remont dla c. k. Armii, ogierów na 
stadniki rządowe i premiowanie państwowe przedst twionych koni. 

Tarnów 1. lirego 1883. eso i - s

Młyny do mielenia zboża
ustawione na sinych postawach z lanego żelaza, z ka­

mieniami młyńsiriemi, mechanizmem i t. d. 
P A R O W E  M A S Z Y N Y  

z kotłami rurowymi o obracającem się płomienia.

Wysyłka franco książek z opisami użycia. 36 1—2
Fabryka: J .  JUermańn JLacftapelle.

* / .  Boillet 4* Utnp. nast. inżynier mech. 
Pa yś ul. Boinod Nr. 31—33 (Bender. Ornano 4 —6 Paryż. 

Dawniej ulica Faubourg Poissoniere.

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w arkusikach do Sinapizmtfw

PBZTIĘTT PRZEZ SZPITALE W  PARTŹU, 
p n z u  AMBtJLANST, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLKW8KĄ ANGIELSKĄ i t. d.

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w  Petersburgu.

M l

PhiUdelpma 1876
Nic należy uważać 

a P R A W D Z I W Y  
PAPIER R I G O L L O T
tylko takie arkusiki, które 

*; opatrzone podpisem 
jak

ParyZ itn

Sprzedaje 
się we wszyst­

kich aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY
A e t z z e  Vi e ł o r i *

J S A R Z S

bC

-  ^ ia,
•S
1 - s - s  
« * c  &

fzi.2 g

P t
p , «  ^  

*
« . S -

► O
« f  $  
-  3

s i o

k  a  «

j .
Mw u
W H 

2 0
♦S ł J*
0

*®  2 „  ^  ®1 s*isJP os o P  *N M

a

I C a T 5  • f A B R Y K A  Z A Ł G Z O N A  W  R O K U  • | Ć l

C E S .  K R Ó L .  (V "KRÓ L
AUSTHYACCY i£$i: :'̂ V  ł  $  NlEDERL,

NADWORNI DOSTAWCY. —*''* uiniuńaui n— .   — ~

(V k r ó l . 
i);- NlEDERLANDZ.Z NADWORNI DOSTAWCY.

B 0 1 S
FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : W W I E D N I U .

00 V s • 32.
SlK
RtjtL,Eau jj

N A Ś L A D O W A N IA  NASZYCH L I K I E R Ó W  Bt^DA SĄDOWNIE POS7UKlNVANE
"  C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŻĄDANIE ( M A T N I E .

D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S  Z Y C f ■' L i M P R Ś w  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H  t O K I E R N I A C H  I K A W I A H N I A J H .  '

Główny zastępca dla Galicji ł Bukowiny p N. Brandler w« T,wn_ 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

Kantor wymiany
C. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
bupnje i sprzedaje

w fiw ystfcle e fe fe ta  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemu

S '|9 L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5 |( premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być ntyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilaruycb, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

. _  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. S62 6—f

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i Ł  Grom a*. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej.”


